
my śmierci, ani rumowisk — po­
trzebny jest nam pokój i przyjaźń.

Maria WÓJCICKA

I Telefonem od specjalnego wysłannika A PI)
Dziewiątego dnia Festiwalu ci­

chną na ulicach wesołe pie­
śni. W dwunastą rocznicę Hiroszi­
my, na maneżowym placu Mo­
skwy tysiące zebranych tam mło­
dzieży, delegatów i moskwiczan 
wszystkimi niemal językami świa­
ta wyrażają protest przeciwko 
groźbie nowych „wybuchów”, 
śmierci i okaleczeń — protestują 
przeciwko dalszym zbrojeniom 
atomowym. Ogromne, płynące z 
głębi serca „nie° przedstawicieli 
5 kontynentów targnęło powie­
trzem, gdy ekran kinowy na pla­
cu wskrzeszał grozę Hiroszimy i 
Nagasaki, gdy rozpadały się pod 
bombami miasta Europy, o bruk 
ulic tłukły twarde kroki nieprzy­
jacielskich żołnierzy. Widok tru­
pów, gruzów, łapanek, obozów, 
tysięcy pikujących samolotów i 
rozrywających się bomb — prze­
mawiał na rzecz pokoju dobitniej, 
niżby to mógł uczynić najlepszy 
mówca.

Nie bylę na moskiewskim spot­
kaniu długich oracji, ozdobnych, 
okrągłych zdań. Występowali lu­
dzie znani całemu światu. Isako 
Nagata, japońska dziewczyna, któ­
ra straciła wszystkich bliskich i 
nie zaleczyła swoich okaleczeń do 
dziś, dziewczyna mówiąca cicho, 
lecz którą usłyszał cały świat. 
Wystąpiła wstrząsająco, choć bez 
jednego słowa matka Zoi Kosmo- 
demiańskiej, bohaterskiej dziew­
czyny radzieckiej poległej w wal­
ce z hitlerowskimi najeźdźcami.

Gest matki, która straciła na 
wojnie dziecko, otulającej chu­
stką i przytulającej do siebie dziec 
ko, które straciło matkę — prze­
mówił do tłumu 100 językami rów 
nocześnie.

Krótko, po żołniersku mówił 
Meresjew, bohaterski lotnik. Nie 
po to straciliśmy najlepsze lata 
swego życia na frontach, by raz 
jeszcze powtórzyły się okrucień­
stwa wojny. W imieniu milionów 
młodzieży radzieckiej zapewnia 
niezłomnie, że będą bronić spra­
wy pokoju. W imieniu swoich kra 
jów przemawiali przedstawiciele 
Kanady, W. Brytanii, Japonii i 
Indii...

To nic, że słowa różne — myśl 
jest jedna. Aby nie powtórzyła 
się tragedia ludzkości, potrzebne 
jest zjednoczenie wszystkich sił, 
potrzebny jest nacisk mas na po­
stanowienia ich rządów. Nie chce- my zbrojeń atomowych, nie chce-

Pierwszy koks 
z V baterii 

w Hucie im. Lenina
KRAKÓW (PAP)
1 bm., we wczesnych godzi­

nach porannych, w Hucie im. 
Lenina, została włączoną do 
normalnej eksploatacji piąta 
bateria koksownicza.

Uruchomienie tej baterii przy 
niesie tysiąc ton koksu dla za­
kładu wielkopiecowego Huty 
im. Lenina, który już w przy­
szłym roku wzbogaci się o no­
wą, wielką jednostkę produk­
cyjną — trzeci 1.360-tonowy 
wielki piec. Piec ten, którego 
budowa jest już poważnie 
zaawansowana, będzie najwięk 
szyrn agregatem tego typu w 
hutnictwie krajowym i Jednym 
z największych w Europie.

Skup rozpoczęty
(Inf. wl.)
Z różnych stron naszego 

województwa dochodzą wie­
ści o rozpoczęciu skupu zboża. 
Wiele powiatów ma już na 
swych kontach po kilkana­
ście ton ziarna. We wrzesiń­
skich punktach skupu zano­
towano do dnia 6 bm. ponad 
20 ton zboża. Nie brak tam 
rolników, którzy wykonali 
już całoroczne plany np. Do­
pierała z Białego Piątkowa

Po pijanemu

zamordował cz
LUBLIN (PAP)
Na zabawie tanecznej w Sławi- 

nie, na przedmieściu Lublina, czte 
rech pijanych żołnierzy wywołało 
awanturę, której wynikiem było 
zamordowanie człowieka.

Jeden z żołnierzy rzucił w tłum 
petardę, wskutek czego ogłuszony 
został 12-letni syn Antoniego Trę- 
bińskiego. Gdy za poranionym 
chłopcem ujął się obecny na za­
bawie jego ojciec, wówczas kapral
— Józef Kaleciński, rzucił się na 
niego, zadając mu szereg uderzeń 
w głowę. Wskutek doznanych ran
— Antoni Trębiński zmarł na miej 
acu. Sprawca mordu i jego kole­
dzy zbiegli.

W wyniku energicznych poszu­
kiwań, sprawcy awantury i mor­
derca zostali ujęci i aresztowani 
przez Prokuraturę Wojskową. Pro 
kuratura prowadzi intensywne 
śledztwo.

KOMEDA -
srebrnym medalistą

MOSKWA (PAP). 
Popularny u nas i łubiany 

zespół jazzowy Komedy uzys­
kał srebrny medal na festi­
walowym konkursie orkiestr 
estradowych. Spośród 17 zespo 
łów, które stanęły do konkur­
su o palmę pierwszeństwa dla 
orkiestr estradowych 10 otrzy­
mało srebrne i brązowe me­
dale.
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BERLIN (PAP)
W środę w południe przybyła do Berlina z wizytą 

przyjaźni na zaproszenie Komitetu Centralnego SED i 
rządu NRD delegacja partyjno-rządowa ZSRR, na której 
czele stoją pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. Chru­
szczów i pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR A. I. Mikojan.

Agent wywiadu 
amerykańskiego
zgłosił się
do władz polskich

WARSZAWA (PAP)
W dniu 2 sierpnia br. zgło 

sił się do służby bezpieczeń­
stwa MSW agent wywiadu 
amerykańskiego — Michał 
Przybyła s. Karola ur. 
1. XII. 1925 r. oświadczając, 
że tegoż dnia tj. 2. VIII. br. 
ok. godz. 22 został nielegal­
nie przerzucony na odcinku 
granicznym w rejonie miej­
scowości Dołuje (woj. szcze­
cińskie) do Polski przez wy­
wiad amerykański dla pro­
wadzenia działalności szpie­
gowskiej.

Po trzydniowym pobycie w 
Polsce Michał Przybyła miał 
wrócić z powrotem do Berli­
na zachodniego; tam skon­
taktować się z innym pracow 
nikiem wywiadu występują­
cym pod pseudonimem 
„Mak" i złożyć wyczerpujące 
sprawozdanie odnośnie swego 
pobytu w Polsce.

Władze polskie przychyliły 
się do prośby Michała Przy­
były i umożliwiły mu powrót 
do swojej rodziny.

(gr. Miłosław) odstawił 3.740 
kg zboża.

W pow. ozamkowskim żni­
wa są na ukończeniu. Trwają 
omłoty. Rozpoczęto dostawy. 
Przodują w niej gospodarze 
średniorolni. Jeden z pierw­
szych odstawił 1.125 kg zboża, 
Franciszek Ratajczak z gro­
mady Huta, natomiast je­
go sąsiad Antoni Barłożek 
sprzedał w punkcie skupu po 
cenach wolnorynkowych (nie 
jest obciążony dostawami) 
782 kg zboża.

W pow. gnieźnieńskim sku­
piono ogółem 17 ton. Mimo 
powodzi żniwa w pow. kol­
skim dobiegają końca. Do­
starczono do punktów skupu 
20 ton zboża.

W powiecie obornic­
kim skup rozpoczął się 
już v/ piątek, chociaż wła­
ściwy termin dostaw wyzna­
czony jest na 10 sierpnia, 
Spółdzielnia produkcyjna w 
Nieczajnej jeszcze w tym ty­
godniu ma zamiar wykonać 
całkowicie całoroczny plan w 
wysokości 80 ton. Wszystkie 
magazyny są już przygotowa­
ne. Jedynie magazyn GS-u w 
Ryczywole czeka jeszcze na 
podłączenie prądu.

Jakość przywożonego zboża 
jest na ogół zadowalająca 
-Jedynie w powiecie tureckim 
trzeba było odsyłać z powro- 

. tern zbyt .nokre, porośnięte 
ziarno,

(amp)
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Z FESTIWALU 
MOSKIEWSKIEGO

Na zdjęciu: delegaci Sudanu 
na Międzynarodowej Wystawie

Gości powitali serdecznie niemieckim. Polityka przyjaźni i pierwszy sekretarz KC SED wzajemnego zrozumienia między
Walter Ulhricht i oremier Nlemcami a narodem radzieckim uIDTiCnt 1 premier nie znajduje> niestety, dotychczas1\RD Otto Grotewohi W oto- poparcia kół rządzących Republiki czeniu szeregu innych czoło- Federalnej. Koła imperialistyczne, Wych osobistości. które w znacznym stopniu decy-Następnie goście radzieccy du^ ° polityce Republiki Federai- udali się do hali dworcowej, neJ wbrewl interesom narodu nie­gdzie powitali ich przedstawi- mleC,kleg° 1 nie uwzględniając nauk , i wypływających z przeszłości, znówCiele korpusu dyplomatyczne- sjeją w narodzie zatrute ziarno gO. Wsrod Owacji Wielu ty- nienawiści do Związku Radziec- sięcy berlińczyków delegacja kiego i całego obozu socjalistycz- partii i rządu ZSRR wyszła na nego. Takie stanowisko kół rządzą plac przed dworcem. Orkiestra cych Republiki Federalnej brze. niemieckiej armii ludowej O- mlenne jest w wielkie niebezpie- degrała hymny państwowe czeństwa grożące nie tylko naro- Zwiazku Radzieckiego i NRD. dom naszych krajów, lecz również Goście przeszli przed frontem sprawie pokoJU swiatowes°- kompanii honorowej. Niemiec

Fla7tyWw^Ćeniraln^ W?Zyłq
u prezydenta PieckaKultury i Wypoczynku vn

Gorkiego.
Fot. — CAF

+ na taśmie 
dalekopisu*
NA STATKU „LUBLIN"

który zawinął do portu w 
Hamburgu wybuchł w śro­
dę pożar. Ogień wybuchł w 
ładowni (statek wiózł ładu­
nek bawełny i juty) i w 
krótkim czasie rozszerzył 
się docierając do maszy­
nowni. Po trzygodzinnej 
walce z żywiołem ogień zo­
stał złokalizoioany.

OKOŁO
500 OBSERWATORÓW

wojskowych i dziennikarzy 
śledziło w południe, dnia 7 
bm. z odległości 15 km 12 z 
kolei próbną eksplozję na 
poligonie w Las Vegas. Si­
ła wybuchu bomby, która 
zrzucona została z balonu i 
eksplodowała na wys. 500 m 
nad ziemią równała się wy­
buchowi 20 ty8. ton TNT. 
Odblask wybuchu, silniej­
szy od blasku wschodzącego
słońca, był widoczny przez ii • 
10 sekund z odległości 120 jj; 
km.

NAD LONDYNEM
oraz południowym i zachod­
nim wybrzeżem Anglii roz­
ciągnęła sie w środę rano 
tzw. „czarńa mgła" parali­
żując komunikację lotniczą 
i morska.

czyli mężom stanu Związku I Radzieckiego bukiety kwiatów.Do zebranych przemówienia wygłosili W. Ulbricht i N. S. Chruszczów. W. Ulbricht po- | witał serdecznie gości w imie- BERLIN (PAP) Agencja ADN podaje,

i dów ZSRR serdeczne pozdro­wienia dla mas pracujących i całego narodu niemieckiego.
5 Przyjaźń niemiecko radziecka 
f — powiedział m. in. Chruszczów — 
; trwałe i wszechstronne kontakty 

między naszymi państwami, to ol- 
! brzymie, prawdziwie historyczne 
i osiągnięcie demokratycznych sił 

i i narodu niemieckiego, Jak również 
narodów Związku Radzieckiego, 

’ gdyż od tego, jak ukształtują się 
; stosunki między naszymi naroda­

mi, zależy w decydującym stop-

niu SED, rządu NRD, niemiec N. S. Chruszczów i A. I. Mi- ikiej klasy robotniczej i wszyst kojan w towarzystwie amba- ! kich patriotów niemieckich sadora radzieckiego G. M. • walczących o pokój i zjedno- Puszkina złożyli wizytę pre- czenie kraju. zydentowi Wilhelmowi Piec-I Zab’eraiac nas termie crłns kowi- Gościom radzieckim to- zap.erając następnie głos war2yszyli Walter Ulbricht , N. S. Chruszczów przekazał w otto Grotewohi.; imieniu partii, rządu i naro-

Plac im. Powstańców 
Warszawy
we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP)
7 bm. w czasie obrad sesji

Rady Narodowej m. Wrocła­
wia wpłynął cd pracowników 
miejscowej rozgłośni Polskie­
go Radia i prasy wniosek o 
przemianowaniu Placu Woje­
wódzkiego na Plac im. Pow­
stańców Warszawy. Radni 
przyjęli wniosek jednomyśl­
nie.

orary
fcwego
ocznego

KOPENHAGA (PAP)
Ofiarą nauki padli dwaj członko­

wie ekipy, przeprowadzającej w 
ramach Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego — badania w za­
chodniej części Grenlandii. Są to: 
Anglik — Michael Holland i Duń­
czyk — Karsten Vilsboe, którzy w 
dniu 15 iipca br opuścili *edną z 
trzech duńskich stacji badawczych 
-- zainstalowanych na lodowcu i, 
zaskoczeni przez burzę śnieżną — 
zginęli z wyczerpania i zimna.

Woj. Komisja

że

Zw. Zawodowych
wzywa do walki
z pijaństwem 
i chuligaństwemWojewódzka Komisja Poro­zumiewawcza Zw. Zawodo­wych w Poznaniu wystosowa ła apel, w którym wzywa wszystkich związkowców do wzmożenia walki z pijaństwem i chuligaństwem.W apelu tym czytamy m. in.:„Kroniki Milicji Obywatel­skiej podają, że w ostatnim półroczu nastąpiło 445 wypad ków drogowych, podczas któ­rych zginęło 71 osób, a 330 od niosło rany. Wypadki te naj­częściej nastąpiły z winy pi­janych kierowców. Jesteśmy jednym z narodów spożywają­cych najwięcej napojów alko­holowych, zwłaszcza wódki. Rocznie przepijamy 12 miliar­dów złotych. Alkohol powodu je setki tysięcy przestępstw.Walka z pijaństwem i chu­ligaństwem jest więc naszą wspólną sprawą, sprawą na­szej przyszłości i honoru. Tyl­ko energiczna postawa człon­ków związków zawodowych i całego społeczeństwa wspólnie z MO, może przyczynić się w sposób decydujący do likwi­dacji plagi pijaństwa i chuli­gaństwa.Największy czas skończyć z tolerowaniem chuligaństwa i dlatego zwracamy się do wszystkich instancji związko­wych, by wzmogły walkę z pijaństwem. Zwracamy się tak że do Wojewódzkiego i Poznań skiego Zarządu Handlu o za­ostrzenie kontroli w przestrze­ganiu obowiązujących prze­pisów dotyczących ograniczeń sprzedaży wódki i wina oraz do Ministerstwa Spraw We­wnętrznych o organizację za­kładów detencyjnych dla re­cydywistów — alkoholików I o wprowadzenie trybu doraź­nego dla wszystkich spraw przestępczych, związanych z pijaństwem i chuligaństwem.Apelujemy także o otwiera­nie lokali rozrywkowych dla młodzieży w miejsce demora-; lizujących lokali nocnych”.

UZNANIE DLA ROLNIKÓW. — ODROCZENIE TERMINU 
ZJAZDU KOŁEK I ORGANIZACJI ROLNICZYCH. — XX 

ROCZNICA STRAJKÓW CHŁOPSKICH.

KOMUNIKAT 
. Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw PolitycznychW dniu 6 sierpnia br. odby- pom robotniczym, rzeszom In-_ _____ __ posiedzenie Wojewódz- dywidualnych robotników, za-

niu utrzymanie pokoju i bezpie-, kiej Komisji Porozumiewaw- logom PGR i spółdzielcom’ któ 
czeństwa w Europie. : czej Stronnictw Politycznych, rzy ofiarnie pracują przy żni-

Rząd radziecki czyni wszystko, i któiym omówiono trzy wach
: aby nawiązać przyjazne stosunki sPrawy dotyczące WSI.
! między narodem radzieckim a

Wypadł
z pędzącego pociągu

ŁÓDŹ (PAP)
12-letnl Tadeusz Babiński wraz 

ze swym ojcem jechał pociągiem 
pospiesznym, zdążającym z War­
szawy do Zakopanego. Gdy pociąg 
znajdował się między Piotrkowem 
a Rozprzą, chłopiec, nie dopilnowa 
ny przez ojca, otworzył drzwi wa­
gonu. Pęd powietrza pociągnął za 
sobą dziecko, które wypadło na 
tory, ponosząc śmierć na miejscu.

wyraża uznanie i ser­deczne podziękowanie oraz a- peluje o dalszy ich wysiłek w doprowadzeniu sprzętu zbóż do Wojewódzka Komisja stwier końca.dza, że niesprzyjające warun-PR2EBIEG ŻNIW

ki atmosferyczne w postaci dłu gotrwałych i obfitych desz­czów, znacznie opóźniły sprzęt zbóż również i na terenie na-
NAJPIERW

PILNE PRACE POLOWEBiorąc pod uwagę spóźniony

TRZĘSIENIE ZIEMI W MEKSYKU

Na zdjęciu: nawet żelazna konstrukcja lego domu nie 
uratowała go przed zawaleniem się.

Kote-CAT

szego województwa. Jednak — okres żniw i co się z tym łączy gdy tylko pogoda się poprawi- spiętrzenie się prac polowych ła, wielkopolscy rolnicy wytę- oraz przygotowanie do doży- żyli wszystkie siły, aby jak naj nek i udział wsi wielkopol- prędzej ukończyć prace żniw- skiej w centralnych dożynkach ne. W pracy tej z oddaniem (które odbędą się w dniu 8 IX pomagają rolnikom robotnicy br. w Warszawie), Wojewódz- i pracownicy umysłowi z ka Komisja Porozumiewawcza miast. W związku z tym, Ko- ustala termin wojewódzkiego misja Porozumiewawcza eki- zjazdu kółek i organizacji rol­niczych na dzień 15 września 1957 r. Komisja wyraża prze­konanie, że do tego czasu wszy scy delegaci ukończą żniwa, przygotują ziemię do siewów jesiennych, co umożliwi jej wziąć udział zarówno w ob­chodach dożynkowych, jak i w zjeździe.
PAMIĘTNA ROCZNICAW dniach 16—20 sierpnia br. przypada XX rocznica Straj­ków Chłopskich, Rocznicę tę godnie uczcimy również i na terenie województwa poznań­skiego, szczególnie w tych miej scowościach, w których było duże nasilenie walk chłop­skich.Na centralną uroczystość — która odbędzie się w Kasince Małej — woj. krakowskie, wy­słana zostanie delegacja, złożo na z zasłużonych działaczy chłopskich z tego okresu.

Wojewódzka Komisja 
Porozumiewawcza

Stronnictw Politycznych



Problematyka rozbrojenio­
wa oraz sprawa, zjednoczenia 
Niemiec i bezpieczeństwa Eu­
ropy, to czołowe zagadnienia, 
zajmujące nadal szpalty prasy 
światowej.

Przywódca labourzystowskiej 
lewicy, Bevan, w artykule za­
mieszczonym na łamach

.Tribune"

Z obrad Podkomisji Rozbrojeniowej

Pytania Zorina
- odpowiedzi Mocha i Stassena

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera, delegat ZSRR do Pod 

komisji Rozbrojeniowej ONZ W. Zorin zadał we wto­
rek delegatowi amerykańskiemu Stassenowi trzy pyta­
nia na temat planu inspekcji powietrznej, wysunięte­
go przez mocarstwa zachodnie w dniu 2 sierpnia.

*«
ostro zaatakoicał Adenauera 
oraz potępił poparcie, udzielone 
mu przez państwa zachodnie. 
Pisze on m. in.:

„Deklaracja berlińska jest jaw­
ną próbą wywarcia wpływu na 
niemieckie wybory. W gruncie 
rzeczy stanowi ona posunięcie, 
zmierzające do zapewnienia rzą­
dowi NRF równorzędnej pozycji 
x rządami USA, Anglii i Francji. 
W swoim czasie Hitler sparaliżo­
wał dyplomację Zachodu wyko­
rzystując jako straszaka Rosję. 
Adenauer robi dzisiaj to samo. 
Zasadnicza teza brzmi, że pokój 
w Europie może być zapewniony 
nie przez porozumienie x Rosją, 
lecz przez uznanie jej stałej i nie­
zmiennej wrogości. Główna różni, 
ca polega na tym, że podczas gdy 
Chamberlain miał nadzieję, iż hi­
tlerowskie Niemcy wyczerpią się 
atakując ZSRR, to mocarstwa za­
chodnie liczą dziś na zrównowa­
żenie sił Rosji przez swój sojusz 
z Niemcami. Dogadza to Adenaue- 
rowi i jego przyjaciołom tak sa­
mo, jak dogadzało Hitlerowi, by 
zwodzić narody zachodnie dopó­
ki odrodzenie sił wojskowych Nie­
miec nie postawi ich w roli arbi­
tra spraw europejskich. Nie ma 
niczego w społecznej strukturze 
Niemiec zachodnich, co by upo­
ważniało nas do wiary, iż osta­
teczny rezultat będzie zupełnie 
inny od tego, jaki miał miejsce 
tuż przed okresem hitlerowskim. 
Kiedy Niemcy zachodnie będą w 
pełni uzbrojone, kiedy odzyskają 
swą siłę wojskową, wzmocni się 
tęsknota do dawnej wielkości i 
pragnienie nowej sławy. Przywód­
cy rosyjscy nie obawiają się* klę­
ski, ponieważ ich własna siła woj 
skowa jest dostatecznie duża. O- 
bawiają się natomiast tego, czego 
1 my powinniśmy się bać, a mia. 
powicie możliwości, że Niemcy 
łechcą ponownie rozwiązać swe 
problemy kosztem sąsiadów.**

Niepowodzenia rozmów mo­
skiewskich pomiędzy delegacją 
ZSRR a NRF powodują, że 
również prasu zachodnio-nie­
miecka, coraz hardziej krytycz­
nie ocenia, deklarację berlińską 
trzech mocarstw oraz NRF. I 
tuk

„Berliner
Morgenpost"

zapytuje:
„Jak długo jeszcze niemiecka 

polityka w sprawie zjednoczenia 
ma opierać się na żądaniu, aby 
Związek Radziecki oddał strefę 
(tj. NRD) oraz na kilku „zapew­
nieniach” na wypadek, gdyby 
zjednoczone Niemcy miały pozo­
stać członkiem NATO? Byłby to 
najzwyklejszj’ „Anschluss” stre­
fy do Republiki Federalnej... A 
ponadto rząd i opozycja dawno 
już powinny były zrewidować 
piany dotyczące zjednoczenia.”

Ostatnie propozycje Dullesa, 
w Podkomisji Rozbrojeniowej 
potraktotuane zostały przez 
wiele dzienników jako propa­
ganda, zmierzająca do posta­
wienia ZSRR w kłopotliwej sy 
tuacji.

„Daily Telegraph"
pisze, iż

„widowiskowy charakter propo­
zycji powinien być podkreślony, 
gdyż mimo przyrzeczenia Zorina, 
że przestudiuje je, nie jest praw­
dopodobne, niestety, by propozy­
cje te służyły jakiemuś innemu, 
natychmiastowemu celowi poza 
celem propagandowym — i to w 
najlepszym sensie tego słowa.”

„Otwarte niebo, zamknięte 
drzwi" oto tytuł artykułu, ja­
ki zamieszcza

„Spectator”
Czytamy w nim m. in.:

„Przylot Dullesa do Londynu 
przyczyni się, jak się zdaje, do 
wszystkiego tylko nie do rozbro­
jenia... Dulles zdecydował się na 
przybycie do Londynu w sytua­
cji, w której rozmowy na temat 
rozbrojenia zabrnęly w ślepy zau­
łek. Można żywić pewne wątpli­
wości co do tego, czy jego wizyta 
będzie owocna.”

Opr.t F. B

cia tych obszarów inspekcją 
lotniczą stworzyłyby trudno­
ści natury politycznej, co 
skomplikowałoby jedynie pra 
ce Podkomisji. '

Stassen oświadczył rów­
nież. iż mocarstwa zachod-

-------------=^= ' '"■» nie przewidują rozszerzenie
Delegat radziecki zapytał głoby to nasunąć trudne pro stref inspekcji lotniczej w 

mianowicie: bierny polityczne. Pierwszy miarę jak będą rozwiązywa-
I Dlaczego „większe stre- etap układu rozbrojeniowego ne problemy polityczne.
1 fy“, o których mowa w który jest tematem obrad Zdaniem Stassena, w pierw 

propozycjach zachodnich, nie Podkomisji — powiedział Sta szym etapie jest rzeczą ko- 
obejmują Afryki Północnej, ssen — nie przewiduje uregu nieczna, by system inspek- 
Kliskiego Wschodu, Turcji, iowania problemów politycz- cji obejmował Stany Zjedno- 

i innych obszarów, nych i wszelkie próby obję- czone i Związek Radziecki, 
jeśli ma on być zabezpiecze-

Pakistanu 
na których znajdują się bazy 
sił zbrojnych paktu atlantyc­
kiego i bazy Stanów Zjedno­
czonych?

<9 Dlaczego utworzenie
— strefy inspekcji po­

wietrznej w Europie ma być 
uzależnione od przyjęcia 
przez ZSRR propozycji utwo 
rżenia jednej z dwóch stref 
inspekcyjnych na półkuli za­
chodniej i w Związku Ra­
dzieckim?

w 
in­

spekcji ma poprzedzać wejś­
cie w życie układu w sprawie 
rozbrojenia, czy też porozu­
mienie to ma być omówione 
po zawarciu układu rozbroje­
niowego?

Delegat Francji Jules 
Moch odpowiadając na trze­
cie pytanie W. Zorina stwier­
dził, że mocarstwa zachodnie 
proponują powołanie grupy 
ekspertów mających omówić 
zagadnienie techniczne, zwią 
zane z systemem inspekcji i 
przedstawić wnioski, które 
mogłyby się stać podstawą 
aneksu do układu rozbroje­
niowego.

Odpowiadając na pierwsze 
pytanie W. Zorina delegat 
USA Stassen oświadczył, iż 
propozycje radzieckie z 30 
kwietnia w sprawie inspekcji 
lotniczej również nie obej­
mowały całej półkuli pół­
nocnej. Poza tym mocarstwa 
zachodnie w swych propozy­
cjach z 2 bm. pominęły „ol­
brzymie tereny Azji, związa­
ne z ZSRR“, ponieważ mo-

'T Czy porozumienie 
sprawie systemu

Rozmowy
Tito — Ho Chi Minh

BELGRAD (PAP)
Jak poda je agencja Tanjug,

na niewielkiej wysepce Van- 
gi w pobliżu Brioni rozpoczęły 
się w środę rokowania na 
najwyższym szczeblu między 
delegacjami rządowymi Jugo­
sławii i Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu. W rozmo­
wach uczestniczą prezydent 
FLRJ Tito oraz prezydent 
DRW Ho Chi Minh.

niem dla innych państw.
Zorin oświadczył, iż rozu­

mie to w ten sposób, że euro 
pejscy sojusznicy czterech 
krajów zachodnich, których 
przedstawiciele biorą udział 
w obradach Podkomisji, wysu 
nęli własne warunki w spra 
wie inspekcji powietrznej.

Delegat Francji Jules 
Moch odpowiedział na to, -ż 
jest rzeczą, normalną, że mo­
carstwa zachodnie porozumie 
wają się ze swymi sojusznika 
mi w sprawach, które doty­
czą ich bezpośrednio.

Do dalszej dyskusji posta­
nowiono odroczyć obrady do 
środy po południu.

■$$
Na wtorkowym posiedzę 

niu Podkomisja Rozbrojeniu- 
wa ONZ postanowiła ogłosić 
w dniu 8 sierpnia sprawozda­
nie ze swych obrad toczących 
się w Londynie od 18 marca 
br.

Senat USA
zatwierdził ustawę
o sprzedaży
nadwyżek rolnych
dla zagranicy

NOWY JORK (PAP)Senat amerykański zatwier­dził w dniu 5 bm. projekt u- stawy. upoważniającej rząd do sprzedaży za granicą, wzglę­dnie dostawy w drodze wymia ny z innymi krajami nadwy­żek produktów rolnych do wy sokości 4 mld. dolarów, płat­nych w walucie lokalnej. Ustawa dotyczy również kra­jów obozu socjalistycznego m. in. Polski, wyklucza natomiast ChRL i ZSRR.
Nowa nota NRF 
w sprawie 
repatriacji

BONN (PAP)Jak donosi agencja DPA, rząd boński przekazał amba­sadzie NRF w Moskwie tekst nowej noty w sprawie repa­triacji. W najbliższych dniach ambasador Niemiec zacho­dnich, akredytowany w Mos­kwie, Haas i ambasador Lahr (szef delegacji NRF, bawiącej obecnie w stolicy ZSRR) dorę czą notę radzieckiemu Minister stwu Spraw Zagranicznych.Jak oświadczył rzecznik rzą du na konferencji prasowej w Bonn, rząd federalny nalega, by problem repatriacji trakto­wać jako temat programu ro­kowań. Nota wyjaśnia jakie życzenia w związku ze spra­wą repatriacji ma Niemiecka Republika federalna.Ambasador Lahr, który od­wołany został z Moskwy w ce lu przeprowadzenia konsulta­cji z rządem bońskim, wyjeż­dża w czwartek z Monachium 
do Moskwy.

W MINISTERSTWIE SPRAW ZA 
GRANICZNYCH ZSRR podpisany 
został komunikat o pobycie w 
Związku Radzieckim delegacji rzą 
dowej Republiki Syryjskiej.

*
« BM. OPUŚCIŁA PRAGĘ, uda­

jąc się w drogę powrotną do kra­
ju delegacja rządowa Albańskiej 
Republiki Ludowej, która prowa­
dziła w Pradze rozmowy w spra­
wie zawarcia długoterminowej li­
niowy handlowej między QSR a 
Albanią. ,

POD WYSOKIM PATRONATEM 
prezydenta Republiki Francuskiej 
odbywa się w Marsylii w dniach:
3—I# sierpnia br. 42 światowy kon 
gres esperanto, w kongresie bie- 
rze udział około 1.400 delegatów 
sponad 4# krajów’. Tegoroczny kon 
gres zbiegł się z 70 rocznicą stwo­
rzenia esperanto.

PRASA ANGIELSKA z niepoko­
jem pisze o wzrastającej emigra­
cji x kraju, wywołanej pogorsze­
niem się warunków bytowych w 
Wielkiej Brytanii. Konserwatyw­
ny dziennik „Daily Telegraph and 
Morning Post” podaje, że w obec­
nej chwili z Anglii emigruje śred­
nio 2 tysiące osób tygodniowo.

*
FRANCUSKI MINISTER trans­

portu i robót publicznych Edouard 
Bonnefous, przemawiając w Cha- 
monix, podczas uroczystości od­
dania do użytku zmodernizowanej 
i zelektryfikowanej kolejki, najwy 
żej docierającej ze wszystkich ko­
lejek górskich w Europie, oświad­
czył, iż rząd francuski w dalszym 
ciągu popiera plany przekopania 
tunelu drogowego pod masywem 
Mont Blanc.

*
RZĄD BRYTYJSKI udzielił we 

wtorek Jordanii bezprocentowej 
pożyczki w wysokości 1,13 milio­
nów funtów szterlingów. Jeszcze 
w bieżącym Toku Jordania otrzy­
ma x tego 3B0.00S funtów’ szterlin­
gów. Pożyczka ta jest przeznaczo­
na na rozbudowę kraju.

* A
KOREĘ POŁUDNIOWĄ nawie­

dziła klęska powodzi. Ulewne 
deszcze padają w dalszym ciągu 
i w związku z tym bilans strat ro­
śnie nieustannie. Wzburzone wody 
zniszczyły dotychczas około 11 ty­
sięcy domów, pozostawiając bez 
dachu nad głową ponad 44 tysiące 
osób.

Zmiana nazw 
miejscowości i fabryk
im. Kaganowicza

(API)
Po zmianie nazwy miasta i Ob­

wodu Mototowskiego na miasto 
Perm i Obwód Permski. o czyni 
donosiła niedawno radziecka pra­
sa centralna, obecnie gazety tere­
nowe przynoszą dalsze informacje 
o zmianach nazw miejscowości, re­
jonów i zakładów’ przemysłowych 
noszących imię Kaganowicza.

W okresie panowania kultu jed­
nostki, nie tylko liczne zakłady, e- 
lektrownie i linie kolejowe, pod­
ległe resoTtoni, kierowanym przez 
Kaganowicza, nadawały sobie jego 
imię, ale i szereg miejscowości c- 
raz rejonów w różnych republi­
kach radzieckich przybierały na­
zwy Kaganowicza. Ostatnio, w wy­
niku uchwal lokalnych rad delega 
tów pracujących (radzieckie rady 
narodowe), wielu miejscowościom 
i rejonom przywraca się ich daw­
ne nazwy. To samo czyni szereg 
załóg zakładów przemysłowych 
im. Kaganowicza.

♦ Sprawa Omanu
♦ Spotkanie Chruszczów - Tito
♦ Problem rozbrojenia

Konferencja prasowa Dullesa
WASZYNGTON (PAP) ję, że akcja militarna podjęta tam przez Anglików nie dopro wadzi do większego konfliktu i nie zagrozi pokojowi na Blis kim Wschodzie. Sekretarz sita- , . nu utrzymywał,, że w tej sh-e-fie nie ma rozbieżności intere­sów między USA a Wielką Bry tanią. Twierdził on, że nic nie wie o pewnych obawach wyipo władanych w związku z tą sprawą przez Anglików i że w każdym razie te obawy „są bez podstawne". Dulles mówił o rzekomej zbieżności interesów amerykańskich i brytyjskich, reprezentowanych w czynnym tam towarzystwie naftowym ,,Ira<j Petroleum Co“.Pytany o ocenę znaczenia niedawnego spotkania Chruse- caowa i Tilto w Rumunii, Duł- les powiedział, że nie widzi po wodów, które by pozwalały są diziić, że w wyniku tego spotka nią, nastąpi „jakaś zasadnicza zmiana status Quo“. Dodał on jednak, że »z kategoryczną oce ną doniosłości tych rozmów na leży się wstrzymać i zaczekać, ąż „rozwinie się sytuacja".Propozycje amerykańskie w sprawie inspekcji przedstawić ne w ubiegłym tygodniu w Londynie przez Zachód nazwał Dulles z emfazą „najkomplet­

niejszym programem osiągnię­
cia pokoju, jaki został kiedy­
kolwiek wysunięty we współ­
czesnej epoce historycznej". Co siię tyczy oceny dotychcza­sowych prac Podkomisji Roz­brojeniowej w Londynie, Dul­les oświadczył, że pod tym względem „nie może manifesto wać ani optymizmu ani pesy­mizmu", gdyż osiągnięcie kon krotnych wyników w tej daie- dzńnie jest rzeczą tak ważną, że należy nieustannie kontynu ować wysiłki w tym kierunku,

Z kolei Dulles wdał się w prze­
widywania na temat konsekwencji 
ewentualnego zasadniczego przy­
jęcia propozycji Zachodu. Ośwląd 
czyi on, że nie wystarczyłoby te 
jeszcze dla przeprowadzenia re­
dukcji zbrojeń, która by — we­
dług jego koncepcji — mogła się 
stać aktualna dopiero z chwilą, 
gdy eksperci dokładnie sprecyzu­
ją cały plan inspekcji.

Dulles zaikomundikował zebra 
nym we wtorek na konferencji 
prasowej dziennikarzom, że 
rząd USA za pośrednictwem

mał apel imana Omanu, do­
magający się interwencji Sta­
nów Zjednoczonych. Odmówił 
on jednak komentowania tego 
dokumentu. Wyraizał on nadrne

Delegacja Sejmu PRL
u osobistości 
bułgarskich
SOFIA (PAP)
We wtorek, 6 bm. prze­

wodniczący Prezydium Zgr o 
madzenia Ludowego Bułga 
rii — G. Damianów i prze­
wodniczący Biura Zgroma­
dzenia Ludowego — F. 
Kczowski, przyjęli przeby­
wającą obecnie w Bułgarii 
delegację Sejmu PRL.

W tym samym dniu dele­
gacja polska w towarzy­
stwie ambasadora PRL w 
Bułgarii — A. Juszkiewicza 
przyjęta została przez pre­
miera LRB — Antona Ju- 
gowa.

Delegacja Sejmu polskie­
go złożyła wieniec mauzo Ieum G. Dymitrowa.

W obronie życia dzieci i domowego ogniska

Apel kobiet radzieckich
do kobiet USA i Anglii

MOSKWA (PAP)Kobiety radzieckie opubliko_ wały apel do wszystkich orga­nizacji kobiecych i wszystkich kobiet Stanów Zjednoczonych
Brytyjska 
para królewska 
uda się do USA

NOWY JORh (PAP)Sekretarz prasowy Białego Domu — James Hagerty, podał do wiadomości, że przed kilku tygodniami prezydent Eisenho wer osobiście zaprosił królową Elżbietę II oraz księcia Filipa do złożenia wizyty w Waszyng tonie. Zaproszenie zostało przy jęte.W czasie pobytu w Stanach Zjednoczonych w październiku br., brytyjska para królewska zamieszka w Białym Domu.

i W. Brytanii z wezwaniem do wzmożonej walki o pokój, o za przestanie doświadczeń z bro­nią atomową oraz zakaz broni termojądrowej.
Kobiety, matki ze Stanów Zjed­

noczonych i Anglii — głosi apel — 
zwracamy się do Was w imieniu 
milionów kobiet radzieckich. 
Czymże są różnice przekonań poli­
tycznych, różnice w sposobie ży­
cia w obliczu niebezpieczeństwa — 
które zagraża nam wszystkim, na­
szym rodzinom, naszym dzieciom.

Wszystkie Jesteśmy matkami i 
i wszystkie chceniy szczęśliwego 
życia naszych dzieci, wszystkie pra 
gniemy pokoju dla naszych ognisk 
domowych. Każda z nas gotowa 
jest do wszelkich poświęceń, aby 
uchronić swoje dziecko od grożą­
cego niebezpieczeństwa, aby wy­
rwać je ze szponów śmierci.

W imię szczęścia i przyszłości 
dzieci całego świata, wzywamy 
Was, amerykańskie i angielskie 
siostry, uczyńcie wszystko, co moż 
liwe, aby Wasze rządy posłuchały 
głosu narodów, głosu matek całe­
go świata, głosu rozumu i miłości:

Demonstracja
w pobliżu
poligonu atomowego

NOWY JORK (PAP)
Policja amerykańska aresztowa­

ła 11 osób, które manifestowały 
przeciwko doświadczeniom z bom­
bami atomowymi w pobliżu poli­
gonu w stanie Nevada. Aresztowa­
ni są członkami organizacji pacy­
fistycznych.
Demonstranci usiłowali wtargnąć 

na tereny doświadczeń.

Bochum, w lipcu

Niech pan pojedzie do Ada­ma Fabisia. to rzeźnik, który robi polską kiełbasę i często dostarcza ją naszym gromadom?)Wsiadłem do tramwaju przy pruskim ratuszu w Bochum i przez Herne pojechałem do Recklinghausen, gdzie „Metz-

Polacv w Niemczech zachodnich

W kim bije— Skoro pan wie lepiej... Spieszę załagodzić jego obu­rzenie: moje obserwacje były na pewno nie dość dokładne.
— No właśnie, konstatuje 

70-letni mistrz masarski. Do

się po polsku. Córka p. Fabisia, urodzona w Westfalii, odpo- gerei Fabisch'' nie° trudno było wiada mi bardzo dobrą pol- odnaleźć szczyzną, Jak przez mgłę do-Sklep zwyczajny. Na bocznej strzegam w jej twarzy zaintry- ladzie leżała sterta egzempla- gowanie gościem z Polski, a morzy „Kundenzeitung". Ów ty- że nawet życzliwą Ciekawość robot czeladnika nie do_ godniczek rzeźnicki dodaje się lecz wszystko mknie gdy ,ktos stanie Te Gewerkschafty-) klientom bezpłatnie do żaku- wchodzi z „Guten -loigen ło wtrąca,-^ wszędzie, a wpów. Gospodyni domowa może sklepu. Zadowolona ».zaprze- dwa?w nim znaleźć porady, co ugo- staje mowy ojczystej, odpo la naście godz;n pracOwać, a cza­tować na obiad oraz dowiedzieć aa niemiecku. . gem . więcej Robotnik w Niemsię, jakie danie mięsne najbar- — Czy mógłbym mówić z oj- czecR okropnie się rozleniwił,dziej lubi Zofia Loren, lub ksią cem? A Steueramt (urząd podatko-żę Monaco z małżonką. Jeśli — Nie ma go, ale niech pan wy) forsę ino by brał. Ile pła-klientka ma zmysł humoru, przyjdzie o czternastej. cę podatków? Dwa tysiące iPrzychodzę po dwu godzi- więcej marek miesięcznie... nach i wtedy spotyka mnie co Ciężko, no me?najmniej zawód. Pan Adam Fa Potakuję skwapliwie, chcąc biś, urodzony w Poznaniu, prze przedłużyć rozmowę, a przede bywający prjtwie pół wieku w wszystkim skierować na spra- Westfalii, nie' ma ochoty na wy polskie,polskie rozmowy.— Jak mi się żyje? Ciężko,mój panie! Do roboty Ińdzi do­stać nie można. W Niem­cach teraz ludzióm nie chce

może się pośmiać z ciężkawych dowcipów masarsko-konsump- cyjnych oraz przeczytać obojęt­ną dla spraw rzeźniczych łza­wą nowelkę o posmaku erotycz- no-seksualnym, jednak w żad­nym wypadku nie budzącą zgor szenia moralnego.Ciemna brunetka, o figurze zdradzającej zapowiedź potom­stwa, z podziwu godną spraw­nością obsługuje kupujące ko
— To, mój panie było kiedyś. Eee... z orkiestrą i śpiewaniem tu przychodzili i w kotle kieł­basę się grzało. Teraz już

noscia oosiuguje Kupujące ku- . u”/il?i\ 4 4-1 S'V ma,biety? Przy klientach (aby ich s'« r“blc,('t,!b .saln, ®szy3tko moj panie, mteres .trzebajaw­nie odstraszać!) zaczynam roz- musz’ załatw,ac, a lata swoje sze byc neutra . Przed woj- mam. ną, jeszcze za Hitlera, kupiiem— To dziwne — odpowiadam kamienicę, to musiałem ciągle — z tego, co widziałem, wyda- chodzić na Steueramt, bo do wało mi się, że właśnie w tymkraju pracuje się dużo. I
Stary rzeźnik jest niemalobrażony.

mowę po niendecku i dopiero gdy sklep pustoszeje, odzywam
•) „Gromada” jest najniższym 

szczeblem organizacyjnym Związ­
ku Polaków — odpowiednikiem 
koła.

polskiego związku należałem. Niemców nie pytali, za co ku-
*•) Związki zawodowe.($5$ Nr 187 — Sir. 2



Atrakcyjne imprezy fesliwafu

Dożynki i karnawał studentówf^oresponcZewt PAP donosi z będzie się dzisiejsza uroczy-
Mcwkwy:W wydanym w kilku języ­kach programie Festiwalu pod datą dzisiejszą widnieje jako główny punkt święto młodzieży wiejskiej. Nie trzeba wiele ®łów, by odświeżyć w pamięci czytelników wspomnienie barw- p^g^walu1^

stość.Polskie zespoły artystyczne „Krosno0 i ,,Rzeszów** wystą­pią na jednej z licznych estrad wystawy. W „teatrze zielo­nym0 usłyszeć będzie można egzotyczne pieśni zbiorów w wykonaniu młodych artystów

Kompleksy
ITbiegłe lata wśród wielu niejednego kacyka zasiadł czło nowych zjawisk przynio- wiek sprawiedliwy, sły nam także zjawisko tak W sposób gwałtowny doko- zwanego awansu społecznego, nano wtedy tego, co już daw- Wydźwignął on sporo ludzi ze no nurtowało załogi; obalono stanowisk podrzędnych na kie twory sztuczne, do życia na rownicze, aż do bardzo wyso- dłuższą metę w normalnych

nęgo pochodu dożynkowego, ja­ki'przewinął się ulicami War­szawy w pamiętne dla niej dni festiwalowe. Tym razem dele­gaci nasi w Moskwie również nieść będą wieniec dożynkowy 31 a teren Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej, gdzie od-
APJ informuje:

Coś dla turystów:
Baedecker Polski

Prawdopodobnie jeszcze w 
bieżącym roku ukaże się — po 
raz pierwszy w Polsce — od 
dawna poszukiwany i oczeki­
wany przez amatorów turysty­
ki — „Przewodnik turystyczny 
po Polsce1'. Będzie to swoisty 
rodzaj baedekera. Prace redak 
cyjne są już poważnie zaawan­
sowane — gotowe są wszystkie 
konspekty i ankiety zebrane w 
terenie.

Opracowania baedekera pod­
jęło się Wydawnictwo Handlu 
Zagranicznego „Acpol". Publi­
kacja przewidziana jest w 
trzech wersjach: dwóch pol­
skich (pełnej i skróconej) i ob­
cojęzycznej.

Pełne wydanie polskie obli­
czone jest na S tomów. Pierw­
szy, poświęcony Warszawie i o- 
kolicom, zawierać będzie wstęp 
informujący generalnie o pro­
blemach geograf iczno-admini- 

, stracyjnych i komunikacyjno- 
krajoznawczych Polski. Druga 
polska wersja skrócona będzie 
do jednego tomu i przeznaczo­
na przede wszystkim dla tury­
stów z Polonii zagranicznej.

Wydanie obcojęzyczne prze­
widziane jest na 4 języki: an­
gielski, francuski, niemiecki, 
hiszpański. Wybór tekstów i 
tras dostosowany będzie do 
zróżnicowanych zainteresowań 
cudzoziemskich turystów. Na­
kład wszystkich wersji obcoję­
zycznych wynosić będzie 50.000 
egzemplarzy, tj. tyle samo co 
pełnej wersji polskiej.

Na pierwszy ogień, według 
zamierzeń Wydawnictwa „Ac­
pol".' pójdzie jednotomowy 
przewodnik dla turystów za­
granicznych, którego wydanie 
planuje się na grudzień br. Ist­
nieje jednak wiele trudności w 
realizacji tej ciekawej inicja­
tywy. Polegają one przede 
wśzystkim na tym, że uzyski­
wane wiadomości z terenu, np. 
o stanie naszego hotelarstwa, 
wartości architektonicznej po­
szczególnych zabytków itp. są 
nieścisłe, wymagają sprawdze- 

I nia. Dlatego też ,,Acpol“ nawią 
1 zuje współpracę z naukowymi 
i instytutami: geograficznym i 
j historycznym, aby zapewnić so 
1 bić dokładność zawartych w 
i wydawnictwie informacji. Nie- [. wątpliwie od stopnia zaintere- 
, sowanla obu instytutów' losami 
1 publikacji zależy w dużej mie-
‘ rze jej sukces. (a)

Na królujących nad Moskwą wzgórzach leninowskich, na tle znanych w Polsce z wielu fotografii gmachów Uniwersy­tetu im. Łomonosowa odbędzie się druga atrakcyjna impreza dzisiejszego dnia' — wielki karnawał studentów. W dele­gacji polskiej już od rana dziewczęta prasują sukienki, a chłopcy dobierają krawaty naj­lepiej pasujące do niebieskich ubrań. Jak można z góry prze­sądzać będą się dobrze bawić. My ze swej strony znając tem­perament naszej młodzieży mo­żemy być przekonani, że nasza delegacja nie zawiedzie i hulać będzie do chwili, gdy zmęczo­nej orkiestrze wypadać będą z rąk instrumenty. (PAP)

Elektrownia Jaworzno dwa 
jest jednym z najpó ważniej­
szych konsumentów węgla w 
kraju — zużywa, go około pół­
tora miliona ton rocznie. Dzięki 
modernizacji urządzeń, zmniej­
szaniu strat cieplnych, podnie­
sieniu kwalifikacji personelu, 
stosowaniu większej ilości mu­
łu węglowego itd. załoga Ja­
worzna. zdołała zaoszczędzić w 
poprzednim roku około 85 po­
ciągów pełnowartościowego wę­
gla.

Na zdjęciu: Palacz Walerian 
Zacharów przy pulpicie 
azielczym.

Fot. — CAF

kich szczebli w hierarchii spo­łecznej włącznie. Część z nich, rekrutująca się spośród uzdol­nionych, ambitnych i pracowi­tych, którzy zresztą na ogól uzupełnili później braki upar­tym samokształceniem — zna­komicie przystosowała się do nowych zadań i jest motorem przemian w kierunku postępu. Inni przyjęli awans jako zer słaną przez Opatrzność sy­nekurę i „ustawili się” do nowych warunków tak, by z nich skorzystać, a więc jak najwięcej wziąć — jak naj­mniej dając. Ci przynieśli szkody rozwojowi gospodar­czemu i społecznemu. Wresz­cie pozostała część „wysunię­tych”, pełna najlepszych chęci i ożywiona zapałem, lecz po­zbawiona tej „iskry bożej”, która pomaga rozpraszać mro­ki niewiedzy — bezskutecznie próbowała dać z siebie to, cze­go od niej wymagano. Ci są godni współczucia, gdyż ich udziałem stał się dramat, któ­ry złamał wielu.
0 proporcjachAle równolegle do zjawiska awansu powstawały w kraju niemal co roku akademie i po­litechniki, które po paru la­tach opuszczali ludzie wykwa­lifikowani. Nowe fabryki, no­we miejsca pracy — nie rosły proporcjonalnie do ilości ab­solwentów szkół wyższych. Tak więc* młodzi ludzie za­stawali stanowiska, na któ­re czekali, zajęte przez in­nych. Trzeba przypomnieć, że większość absolwentów pocho dzi z rodzin robotniczych i chłopskich, a więc z tych sa­mych grup społecznych co „wysunięci”.Wśród tych ostatnich po­czucie „niebezpieczeństwa0, wynikające z napływu dyplo­mantów, urasta do rozmiarów kompleksu. Ten sam kompleks ma odwrotną stronę, którą łatwo dojrzeć, jeśli popatrzeć nań oczami dyplomantów.Tak więc mamy już osoby dramatu, mamy także kon-

roz- flikt. Początek akcji? Paździer nik. Hasło do działania? Wła­ściwy człowiek na właściwym miejscu. Metody? Taczki.Pomijając szkodliwy aspekt zjawiska usuwania ludzi za pomocą wywożenia poza bra­my zakładu oraz fakty wy­rządzenia krzywd w poszcze­gólnych wypadkach — trzeba powiedzieć, że to, co się dzia­ło w fabrykach zaraz po Paź­dzierniku miało tendencje zdrowe. Na ogół na kierowni­cze stanowisko obsadzone przez pseudodziałacza powo­ływano inżyniera, na miejscu

warunkach niezdolne.
Broń w niewłaściwych 

rękachStało się tak jednak tylko w części zakładów; w wielu innych — konflikt trwa, wpły­wając na stosunki wewnątrz zakładowe bynajmniej nie bu­dująco. Zwłaszcza, że później nadeszły ostrzeżenia przed „kultem dyplomów”. Stały się one bronią w ręku nie zawsze tych, dla których być nią mia­ły.
Niedawno redakcję odwiedziło 

kilku ludzi; opowiedzieli o sto­
sunkach panujących w Poznań­
skich Zakładach Bemontowo-Mon- 
tażowych. Przedsiębiorstwo to nie­
zbyt wielkie, zatrudniające ok. 350 
ludzi, lecz o dość ważnych zada­
niach. Wykonuje remonty urzą­
dzeń energetycznych (kotłów ma­
szyn parowych, silników wysoko­
prężnych) oraz bocznic kolejo­
wych. Odlewa także metale kolo­
rowe we własnej odlewni.Sytuacja w FZR-M pasuje jak ulał do konfliktu, który przed­stawiłem. Najważniejsze stano wiska w zakładzie, a więc dy­rektora, kierowników głów­nych działów: kotłowego, ma­szyn parowych i warsztatowe­go — pełnią ludzie nie będący nawet technikami. Najwyższą rangę produkcyjną reprezen­tuje wśród nich tytuł majstra. Jednocześnie w zakładzie pra­cuje grono młodych techników (kilku z nich ukończyło lub kończy Politechnikę), którzy są w stałym konflikcie z kierow­nictwem. Widzą oni bowiem

wprost do niego, lub na nara­dę. Przepraszam, w takiej at­mosferze? I któż to dał dyrek­torowi prawo, by zabraniać ludziom spotkań gdziekolwiek zechcą?
Elementy dramatuSytuacja w PZR-M nie jest łatwa do rozwiązania. Bo na przykład kierownik Tomaszew ski jest naprawdę doskonałym fachowcem w dziedzinie re­montów. Przy obecnym systemie prac może, jak zdołałem się zorientować, z powodzeniem pełnić funkcję kierownika. Oczywiście, nale­żałoby wyprowadzić go z błę­du co ao wartości tego prak­tyki, gdyż nie wykona on ob­liczeń i rysunków, których uczy Politechnika. A przecież budowa kotłów będzie się zmieniać wraz z postępem i metody ich remontów także. Dlatego już dziś powinien To­maszewski otrzymać do swego boku młodego inżyniera, który po paru latach, gdy przejmie bogate doświadczenia w dzie­dzinie organizacji remontu ko­tłów od swego szefa, będzie go mógł z pożytkiem zastąpić. Inżynier będzie bowiem miał tę niezbędną wiedzę, która u- możliwia pójście za postępem.Zatrzymałem się celowo dłu żej na osobie kierownika To­maszewskiego, gdyż w tym przykładzie tkwi — jak mi się zdaje — źródło trudności. Obecne kierownictwo PZR-M dawało sobie w zasadzie radę z kierowaniem przedsiębior­stwem, którego wyniki pracy były na ogół nienajgorsze. Cho dzi jednak o to, że chce ono uparcie pracować starymi me­todami, nie chce przyjąć nic nowego, uciekając się nawet do gróźb i zastraszania.Niech dyrektor Godawa nie sądzi, że produkując liczne ta-

Nowohreowaną „Miss Pol- 
ski“ — 21-letnią studentkę 
Faństwowej Szkoły Teatralnej 
— Alicję Bobrowską spotyka­
my na plaży w Orłowie.

CAF — fot. Uklejewski

Spacerkiem no kraju

niewłaściwą organizację pra- . .cy, marnotrawstwo materiało- siemcowe (tak!) „zarządzenia we, nadużycia finansowe, któ- wewnętrzne” rozwiąże nimi

Szybka odpowiedź
Niejaki Bernard Hill, handlują­

cy samochodami w Wickenburgu 
(Stany Zjednoczone), napisał do 
jednego ze swych klientów, który 
mu nie zapłacił: „Co by pomyśle­
li Pańscy sąsiedzi, gdybym Panu 
odebrał samochód?" Odpowiedź 
nadeszła bardzo szybko i miała 
treść następującą: „Pytałem sąsia­
dów. Wszyscy powiedzieli, że by­
łoby to po prostu wstrętne z Pana 
strony". (API)

Od naszego specjalnego wysłannika

polskie serce?pił, Polaka zaraz, widzisz pan. 
A teraz inaczej? To samo. czym skończyła się wizyta w polskiej masarni. Fabisiom wy-Krecaca się koło nas córka godniej jest mówić po niemiec- 
p. Fabisiaka, jakby chcąc, naj- i wygodniej myśleć katego­riami „interesu0. Sprawy na­rodowe to rzecz odświętna, a interes — powszednia. Świętu­je się w gronie rodziny, a inte- / , res znajduje się pod obstrza-— Dlaczego Polacy w West- jerp niejnjeckich oczu. Oczywi- falii nie mogą otwierać przed- OWej prawdy jest ilustra-siębiorstw? Bo się im io ic me tego, co powiedziano mi na
wcześniej przerwać moją wi­zytę, parę razy przypomina oj­cu po niemiecku, że ma jechać do rzeźni.
chce! Chcieliby tylko 8 godzin odwalić i frei. Tak w interesie nima.Nie chcę polemizować z tym Oskar - Hoffmann - Strasse o możliwościach awansu lub zdo­bywania „pozycji0 przez Pola­ków’. Awans jest najszybszą drogą wynaradawiania. Dla władze niemieckie

nim°, z której Niemcy w NRF są tak dumni, jest swoiście re­glamentowana według rzekomo odrzuconych zasad dyskrymi­nacji narodowościowej, nawet w tak teoretycznie „wolnej0 dzie­dzinie jak hąndel, rzemiosło i przemysł. Nic tu w zasadzie się nie zmieniło od czasów Wilhel­ma II. W bogatej, przemysło­wej Westfalii, naszym roda­kom przeznaczono za panowa­nia cesarza określoną rolę w procesie produkcji, bez prawa awansu — i tak jest nadał. Na „luksus0 pielęgnowania uczuć polskich i ich manifestowanie może sobie pozwolić tylko pro­letariusz, który nie ma nic do stracenia. On trwa przy Oj­czyźnie. Jemu Polska sprawia radość i wzruszenie, choć płaci za to swoim „obywatelstwem drugiej klasy0, a w przeszłości płacił i życiem.Siedzieli przy mnie w Bier- stube. Pierwszy, spokojny, po-

re mimo ich publicznego wyty­kania tolerowane są przez kie­rownictwo.Mniej więcej w tydzień po rozmowie w redakcji posze­dłem do PZR-M, by- przysłu­chać się naradzie produkcyjnej. Okazaio się, że nasi goście re­dakcyjni w tym czasie zostali zdemaskowani jako donosicie­le i spiskowcy, a jeden z nich zwolniony z pracy ,,w ramach kompresji etatów za niewywią zywanie się z obowiązków”. Dy rektor jak umiał starał mi się uniemożliwić wzięcie udziału w naradzie, żądając „zlecenia na piśmie” (!) i nie dowierza­jąc ważnej legitymacji redak­cyjnej.Potem byłem jeszcze raz w zakładzie całe przedpołudnie, przeprowadziłem wiele roz­mów. Odwiedziłem instytucję dozoru technicznego . kotłów, która odbiera roboty od PZR-M i najlepiej może je 0- cenić. Rozmawiałem z instruk torami KD PZPR — Wilda, często bywają w Obraz stał się dosyćktórzyPZR-M.jasny.

poglądem, jak i z innymi, na ___ _tomiast przed odjazdem w kie- opornychrunku rzeźni furgonetką „Metz mają, skuteczne środki. Niezbyt godny p. Walenty’Brengiel — gerei rabisch , chcia.em -100 c pf> njemjecku brzmiące nazwi- przeszedł kilka lat obozu kon- fótografię. , sko na wniosku o kartę prze- centracyjnego, podobnie jak p.— O, co to, to nie! — wola mysłowm-handlową blokuje ha- Grajewski. U staruszka, p. mistrz rzeźnioki. Do gazety w nrulce kół biurokratycznej ma- Króla i u p. Nierzędowskiego, Polsce? Nie potrzebuję! Niech c]-,jny { pobudza urzędników któremu polskie serce gorąco Bóg broni! Steueramtu do rygorystycz- bije, choć jako urodzony przed__ Steueramt — wtrącam do nego ogzekwowania przepisów G2 Jaty w Niemczech z niejakąmyślnie, na co nie otrzymuję podatkowych. Jeśli już udało trudnością wysławia się w mo- odpowiedzi. się Polakowi przebrnąć przez wie ojczystej, Gestapo niejedenWsiadamy do furgonetki, któ Scyllę koncesji na prowadzenie raz przeprowadzało rewizję, ra 7 szybkością 70 km na go- przedsiębiorstwa, tonie przy Twardych westfalskich pro- dzinę pędzi ulicami Reckling- Charybdzie podatków. Domiary letariuszy nie złamali jednak bausen Stary człowiek tylko na przedsiębiorców „nicht-na chwilę zdejmuje rękę z kie- deutseh“ (nie - niemieckich) równicy, by mi ją podać na po- działają niesłychanie skutecz-żegnanie. n’e-Tak więc właściwie na ni- „Demokracja w stylu zachód
ani cesarscy urzędnicy, ani nie mieccy faszyści. Patriotyzmu mogliby nauczyć niejednego ro­daka w kraju.

Janusz LiKOl1'Al

Taaaka atmosfera!Już na naradzie dała o sobie znać fatalna atmosfera, panu­jąca w PZR-M. Znalazły się tam pogróżki pod adresem tych, którzy sprawy zakładowe wynoszą na zewnątrz. Były małostkowe pomówienia o nad używanie w dyskusji słowa „ro botnik” przez jednego z tech­ników (z zarzutem takim wy­stąpił w sposób napastliwy przewodniczący rady zakłado­wej). Kierownik działu kotłów — Tomaszewski stwierdził, że jakiekolwiek plotki o rzeko­mym marnotrawstwie materia łowym są „haniebnym oszczer­stwem”. Dodał też, że „moja -tO-letnia praktyka jest tyle samo warta, co dyplom magi- stra-inżyniera”. Dyrektor Go­dawa zakończył naradę obszer nym przemówieniem politycz­nym, w którym dużo było mo­wy o roli klasy robotniczej itd. itp. To wszystko — przypomi­nam — na naradzie ściśle pro dukcyinej, w której wzięło u- dział zaledwie kilkanaście osób .prawie wyłącznie z kie­rownictwa.Później dyrektor Godawa 0- świadczył mi wręcz, że n i e może dopuścić, by lu­dzie organizowali spotkania w zakładzie, w restauracjach czy mieszkaniach prywatnych (!) i tam mówili o sprawach za' ' dowych zamiast przyjść z nimf

wszystkie problemy zakłado­we. Przeciwnie — nie tylko nie rozwiąże, lecz w dodatku odgrodzi się papierka­mi od załogi.
Pozostałą Jeszcze zarzuty pod 

adresem grupy techników, jakoby 
próbowali „wysadzić z siodła 
starych", aby zająć ich miejsca. 
Zarzuty te uważam za niepoważ­
ne, Ci ludzie, którzy zwrócili się 
do redakcji, są zbyt młodzi, zbyt 
mało doświadczeni, by mogli mieć 
pretensje do stanowisk dyrekto­
rów i kierowników. Jeśli jednak 
zwracają uwagę na niepra­
widłowości w działaniu 
przedsiębiorstwa — m. in. na ta­
kie fakty, jak wydawanie do pro­
dukcji materiałów bez uzasadnie­
nia technologicznego, które by 
stwierdzało łle i jakiego materia­
łu potrzeba; jak kosztorysy, w któ 
rych figuruje tylko część materia­
łów’ faktycznie zużytych; jak kar­
ty ‘pracy, w których potwierdza 
się i opłaca roboty nigdy niewy­
konane itp. — to takie inten­
cje można jedynie poprzeć.Konkludując — nie uważam, by jakiekolwiek zmiany w kie­rownictwie PZR-M były zaraz konieczne. Natomiast zaraz trzeba zmienić atmosferę pra­cy w zakładzie w tym sensie, by doprowadzić do zgodnej współpracy kierownictwa z za­łogą. To jest rola dla związku zawodowego i rady robotniczej PZR-M przede wszystkim. Pa­trząc zaś perspektywicznie — warto już dziś pomyśleć o wychowywaniu przy s z ł y c h kierowników, którzy potrafią póiść z duchem czasu, których nie będą już dręczyć kompleksy, powstałe nie z ich winy.

Mieczysław SKĄPSKI

Ja tu rządzę I
Rzecz dzieje się w Iłży. Uliczką 

— na której wzbroniony jest ruch 
kołowy — nadjeżdża z hałasem na 
motocyklu jakiś obywatel.

— Stać! — zawołał milicjant, za­
nim zorientował się, kto to w tu­
manie kurzu tak buńczucznie nad­
jeżdża. Motocyklista gwałtownie 
przyhamował, zmierzał speszonego 
milicjanta surowym wzrokiem. Był 
to mianowicie przewodniczący 
iłżyckiego grodu we własnej oso­
bie.

—Przepraszam — zaczał się ka­
jać milicjant — chcialbym tylko 
zwrócić uwagę na znaki, które u- 
stawione są z obu stron ulicy.

— Mnie to nie dotyczy — odrze- 
kła głowa miasta Iłży — znaki 
jeszcze dziś każę woźnemu prze­
nieść gdzie indziej. Ja tu rządzę!

Przechytrzył...
Michał Fiedor, mieszkaniec gro­

mady Kwiatoń w powiecie gorlic­
kim — chciał koniecznie naiowić 
trochę ryb. I wobec tego wrpadl na 
„pomysł", który przypłacił ży­
ciem, Postanowił mianowicie zelek 
tryzować pewien odcinek rzeki, 
aby rażone prądem ryby wypłynę­
ły na wierzch. Podczas podłącza­
nia prądu do rzeki z biegnącej nie 
daleko linii wysokiego napięcia — 
niedoszły rybak został porażony 
prądem i na miejscu zmarl.

Niechaj fakt ten będzie przynaj 
mniej nauczką dla innych amato­
rów wymyślnych „pomysłów".

Nie wyszło...
Rejon Świętokrzyski nawiedziło 

gradobicie. Trzeba było jakoś po­
ratować dotkniętych klęską chło­
pów’. PZGS w Starachowicach 
wystarał się więc o 19 ton gryki na 
poplony. Ale cóż się dzieje? Chło­
pi, mimo że jej potrzebują — nie 
kupują. Dlaczego? Bo Centrala Na 
sienna zaśpiewała sobie 765,50 zł 
za kwintal, a wdęc tyle, ile kosztu­
je gryka nasienna, kwalifikowana. 
Dostarczona zaś chłopom znacznie 
tańsza gryka — była konsumpcyj­
na, która tylko od biedy mogła 
być zużyta na poplon.

Centrala Nasienna chciała po pro 
stu zarobić na... czyimś nieszczę­
ściu.

Trwające 3 tygodnie pertrakta­
cje znacznie opóźniły prace w po­
lu. Gryka Już się mogła dawno 
zielenić. Ale „handlowe" zapędy 
Centrali Nasiennej zostały zahamo 
wane. (API).

Pojawił sięnieznany szkodnik
zbożowy

Do składów z artykułami żyw­
nościowymi, spichlerzy, magazy­
nów, a naw’et mieszkań w mia­
stach i wioskach woj. łódzkiego 
przywędrował z krajów tropikal­
nych, nieproszony i niepożądany 
„gość", pożerający najchętniej 
zboże, głównie pszenicę, ryż, chłeb 
i inne wyroby mączne. Jest nim 
chrząszcz z rodziny tzw. kapturtli- 
kowatych, stały mieszkaniec Afry 
ki i południowej Azji. Przed ro­
kiem 1954 owad ten nieznany był 
w Polsce zupełnie, natomiast spo­
tykano go we Francji l Niem­
czech.

(PAP)

„Cegielski" funduje sztandar
jednostce wo skowej

Załoga zakładów „Cegielskiego" legatów „Cegielskiego", którzy 
w Poznaniu postanowiła ufundo- przybyli, aby poinformować jedno 
wać z dobrowolnych składek sztan stkę o swoim zamierzeniu. Jedno- 
dar stacjonującej w pobliżu jed- cześnie co chętniejszych delegatów 
nostce lotniczej. Załoga zamierza iotnicy zabrali na podniebną prze­
męczyć ufundowany sztandar w jażdżkę na maszynach szkolnych, 
oaździerniku br. w czasie obchodu _______________
święta lotnictwa polskiego.
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Z obrad Podkomisji Rozbrojeniowej

Problematyka rozbrojenio­
wa oraz sprawa zjednoczenia 
Niemiec i bezpieczeństwa Eu­
ropy, to czołowe zagadnienia, 
zajmujące nadal szpalty prasy 
światowej.

Przywódca labourzystoioshiej 
lewicy, Bevan, w artykule za­
mieszczonym na łamach

„Tribune**
ostro zaatakoioał Adenauera 
oraz potępił poparcie, udzielone 
mu przez państwa zachodnie. 
Pisze on m. in.:

„Deklaracja berlińska jest jaw­
ną próbą wywarcia wpływu na 
niemieckie wybory. W gruncie 
rzeczy stanowi ona posunięcie, 
zmierzające do zapewnienia rzą­
dowi NRF równorzędnej pozycji 
z rządami USA, Anglii i Francji. 
W swoim czasie Hitler sparaliżo­
wał dyplomację Zachodu wyko­
rzystując jako straszaka Rosję. 
Adenauer robi dzisiaj to samo. 
Zasadnicza teza brzmi, że pokój 
w Europie może być zapewniony 
nie przez porozumienie z Rosją, 
lecz przez uznanie jej stałej i nie­
zmiennej wrogości. Główna różni, 
ca polega na tym, że podczas gdy 
Chamberlain miał nadzieję, iż hi­
tlerowskie Niemcy wyczerpią się 
ataknjąc ZSRR, to mocarstwa za­
chodnie liczą dziś na zrównowa­
żenie sil Rosji przez swój sojusz 
z Niemcami. Dogadza to Adenaue- 
rowi i jego przyjaciołom tak sa­
mo, jak dogadzało Hitlerowi, by 
zwodzić narody zachodnie dopó­
ki odrodzenie sił wojskowych Nie. 
mieć nie postawi ich w roli arbi­
tra spraw europejskich. Nie ma 
niczego w społecznej strukturze 
Niemiec zachodnich, co by upo­
ważniało nas do wiary, iż osta­
teczny rezultat będzie zupełnie 
inny od tego, jaki miał miejsce 
tuż przed okresem hitlerowskim. 
Kiedy Niemcy zachodnie będą w 
pełni uzbrojone, kiedy odzyskają 
swą siłę wojskową, wzmocni się 
tęsknota do dawnej wielkości 1 
pragnienie nowej sławy. Przywód­
cy rosyjscy nie obawiają się klę­
ski, ponieważ ich własna siła woj 
Skowa jest dostatecznie duża. O- 
bawiają się natomiast tego, czego 
1 my powinniśmy się bać, a mia. 
powicie możliwości, że Niemcy 
łechcą ponownie rozwiązać swe 
problemy kosztem sąsiadów."

Niepowodzenia rozmów no- 
s kiewskich pom iędzy delegacją 
ZSRR a NRF powodują, że 
również prasa zachodnio-nie- 
miecka coraz bardziej krytycz­
nie ocenia, deklarację berlińską 
trzech mocarstw oraz NRF. I 
tuk

„Berliner
Morgsnpost'4

zapytuje:
„Jak długo jeszcze niemiecka 

polityka w sprawie zjednoczenia 
ma opierać się na żądaniu, aby 
Związek Radziecki oddał strefę 
(tj. NRD) oraz na kilku „zapew­
nieniach” na wypadek, gdyby 
zjednoczone Niemcy miały pozo­
stać członkiem NATO? Byłby to 
najzwyklejszy „Anschluss” stre­
fy do Republiki Federalnej... A 
ponadto rząd i opozycja dawno 
już powinny były zrewidować 
plany dotyczące zjednoczenia.”

Ostatnie propozycje Dullesa. 
w Podkomisji Rozbrojeniowej 
potraktoroane zostały przez 
wiele dzienników jako propa­
ganda, zmierzająca do posta­
wienia ZSRR w kłopotliwej sy 
tuacji.

„Daily Telegraph’1
pisze, ii

„widowiskowy charakter propo­
zycji powinien być podkreślony, 
gdyż mimo przyrzeczenia Zorina, 
że przestudiuje je, nie jest praw­
dopodobne, niestety, by propozy­
cje te służyły jakiemuś innemu, 
natychmiastowemu celowi poza 
celem propagandowym — i to w 
najlepszym sensie tego słowa.”

„Otwarte niebo, zamknięte 
drzwi** oto tytuł artykułu, ja­
ki zamieszcza

„Spectator"
Czytamy w nim m. in.:

„Przylot Dullesa do Londyuu 
przyczyni się, jak się zdaje, do 
wszystkiego tylko nie do rozbro 
jenia... Dulles zdecydował się na 
przybycie do Londynu w sytua­
cji, w której rozmowy na temat 
rozbrojenia zabrnęly w ślepy zau. 
łek. Można żywić pewne wątpli 
wości co do tego, czy jego wizyta 
będzie owocna.”

Opr.i F. B.

na których znajdują się bazy 
sił zbrojnych paktu atlantyc­
kiego i bazy Stanów Zjedno­
czonych?
2 Dlaczego utworzenie 

strefy inspekcji po­
wietrznej w Europie ma być 
uzależnione od przyjęcia 
przez ZSRR propozycji utwo 
rżenia jednej z dwóch stref 
inspekcyjnych na półkuli za­
chodniej i w Związku Ra­
dzieckim?

w 
in­

spekcji ma poprzedzać wejś­
cie w życie układu w sprawie 
rozbrojenia, czy też porozu­
mienie to ma być omówione 
po zawarciu układu rozbroje­
niowego?

Delegat Francji Jules 
Moch odpowiadając na trze­
cie pytanie W. Zorina stwier­
dził, że mocarstwa zachodnie 
proponują powołanie grupy 
ekspertów mających omówić 
zagadnienie techniczne, zwią 
zane z systemem inspekcji i 
przedstawić wnioski, które 
mogłyby się stać podstawą 
aneksu do układu rozbroje­
niowego.

Odpowiadając na pierwsze 
pytanie W. Zorina delegat 
USA Stassen oświadczył, iż 
propozycje radzieckie z 33 
kwietnia w sprawie inspekcji 
lotniczej również nie obej­
mowały całej półkuli pół­
nocnej. Poza tym mocarstwa 
zachodnie w swych propozy­
cjach z 2 bm. pominęły „ol­
brzymie tereny Azji, związa­
ne z ZSRR", ponieważ mo-

Senat USA
zatwierdził ustawę
o sprzedaży
nadwyżek rolnych
dla zagranicy

NOWY JORK (PAP)Senat amerykański zatwier­dził w dniu 5 bm. projekt u- stawy. upoważniającej rząd do sprzedaży za granicą, wzglę­dnie dostawy w drodze wymia ny z innymi krajami nadwy­żek produktów rolnych do wy sokości 4 mld. dolarów, płat­nych w walucie lokalnej. Ustawa dotyczy również kra­jów obozu socjalistycznego m. in. Polski, wyklucza natomiast ChRL i ZSRR.

Pytania Zorina
- odpowiedzi Mocha i Stassena

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera, delegat ZSRR do Pod 

komisji Rozbrojeniowej ONZ W. Zorin zadał we wto­
rek delegatowi amerykańskiemu Stassenowi trzy pyta­
nia na temat planu inspekcji powietrznej, wysunięte­
go przez mocarstwa zachodnie w dniu 2 sierpnia.

cia tych obszarów inspekcją 
lotniczą stworzyłyby trudno­
ści natury politycznej, co 
skomplikowałoby jedynie pra 
ce Podkomisji. ’

Stassen oświadczył rów­
nież. iż mocarstwa zachod-

================ ■" • •rrr-.-ams me przewidują rozszerzenie
Delegat radziecki zapytał głoby to nasunąć trudne pro stref inspekcji lotniczej w 

t------ i--.. bierny polityczne. Pierwszy miarę jak będą rozwiązywa-mianowicie: 
j Dlaczego

mał apel ima,na Omanu, d*o 
urągający się interwencji Sta­
nów Zjednoczonych. Odmówił 
on jednak komentowania tego 
dokumentu. Wyrażał on madzie

większe stre- etap układu rozbrojeniowego ne problemy polityczne. 
fy“, o których mowa w który jest tematem obrad Zdaniem Stassena, w pierw 

propozycjach zachodnich, nie Podkomisji — powiedział Sta szyrn etapie jest rzeczą ko- 
obejmują Afryki Północnej, ssen — nie przewiduje uregu nieczna, bv system inspek- 
Bliskiego Wschodu, Turcji, iowania problemów politycz- cji obejmował Stany Zjedno- 
Pakistanu i innych obszarów, nych i wszelkie próby obję- czone i Związek Radziecki, 

jeśli ma on być zabezpieczę-

3 Czy porozumienie 
sprawie systemu

Rozmowy
Tito — Ho Chi Misth

BELGRAD (PAP)
Jak podaje agencja Tanjug,

na niewielkiej wysepce Van- 
gi w pobliżu Brionl rozpoczęły 
się w środę rokowania na 
najwyższym szczeblu między 
delegacjiami rządowymi Jugo­
sławii i Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu. W rozmo­
wach uczestniczą prezydent 
FLRJ Tito oraz prezydent 
DRW Ho Chi Minh.

Nowa nota NRF 
w sprawie 
repatriacji

BONN (PAP)Jak donosi agencja DPA, rząd boński przekazał amba­sadzie NRF w Moskwie tekst nowej noty w sprawie repa­triacji. W najbliższych dniach ambasador Niemiec zacho­dnich, akredytowany w Mos­kwie, Haas i ambasador Lahr (szef delegacji NRF, bawiącej obecnie w stolicy ZSRR) dorę czą notę radzieckiemu Minister stwu Spraw Zagranicznych.Jak oświadczył rzecznik rzą du na konferencji prasowej w Bonn, rząd federalny nalega, by problem repatriacji trakto­wać jako temat programu ro­kowań. Nota wyjaśnia jakie życzenia w związku ze spra­wą repatriacji ma Niemiecka Republika Federalna.Ambasador Lahr, który od­wołany został z Moskwy w ce lu przeprowadzenia konsulta­cji z rządem bońskim, wyjeż­dża w czwartek z Monachium do Moskwy,

W MINISTERSTWIE SPRAW ZA 
GRANICZNYCH ZSRR podpisany 
został komunikat o pobycie w 
Związku Radzieckim delegacji rzą 
dowej Republiki Syryjskiej.

« BM. OPUŚCIŁA PRAGĘ, uda­
jąc się w drogę powrotną do kra­
ju delegacja rządowa Albańskiej 
Republiki Ludowej, która prowa­
dziła w Pradze rozmowy w spra­
wie zawarcia długoterminowej u- 
mowy handlowej między GSR a 
Albanią.

POD WYSOKIM PATRONATEM 
prezydenta Republiki Francuskiej 
odbywa się w Marsylii w dniach: 
5—18 sierpnia br. 42 światowy kon 
gre« esperanto, w kongresie bie- 
rze udział około 1.400 delegatów 
sponad 40 krajów’. Tegoroczny kon 
gres zbiegł się z 70 rocznicą stwo­
rzenia esperanto.

PRASA ANGIELSKA z niepoko­
jem pisze o wzrastającej emigra­
cji z kraju, wywołanej pogorsze­
niem się warunków bytowych w 
Wielkiej Brytanii. Konserwatyw­
ny dziennik „Daily Telegraph and 
Morning Post” podaje, że w obec­
nej ehwill z Anglii emigruje śred­
nio 2 tysiące osób tygodniowo.

*
FRANCUSKI MINISTER trans­

portu i robót publicznych Edouard 
Bonnefous, przemawiając w Cha- 
monix, podczas uroczystości od­
dania do użytku zmodernizowanej 
i zelektryfikowanej kolejki, najwy 
żej docierającej ze wszystkich ko­
lejek górskich w Europie, oświad­
czył, iż rząd francuski w dalszym 
ciągu popiera plany przekopania 
tunelu drogowego pod masywem 
Mont Blanc.

*
RZĄD BRYTYJSKI udzielił we 

wtorek Jordanii bezprocentowej 
pożyczki w wysokości 1,13 milio­
nów funtów szterlingów. Jeszcze 
w bieżącym roku Jordania otrzy­
ma z tego 360.000 funtów szterlin­
gów. Pożyczka ta jest przeznaczo­
na na rozbndowę kraju.

*
KOREĘ POŁUDNIOWĄ nawie­

dziła klęska powodzi. Ulewne 
deszcze padają w dalszym ciągu 
i w związku z tym bilans strat ro­
śnie nieustannie. Wzburzone wody 
zniszczyły dotychczas około 11 ty­
sięcy domów, pozostawiając bez 
dachu nad głową ponad 44 tysiące 
osób.

Zmiana nazw
miejscowości i fabryk
im. Kaganowicza

(APl)
Po zmianie nazwy miasta i Ob­

wodu Mototowskiego na miasto 
Perm i Obwód Permski, o czym 
donosiła niedawno radziecka pra­
sa centralna, obecnie gazety tere­
nowe przynoszą dalsze informacje 
o zmianach nazw miejscowości, re­
jonów 1 zakładów przemysłowych 
noszących imię Kaganowicza.

W okresie panowania kultu jed­
nostki, nie tylko liczne zakłady, e- 
lektrownle i linie kolejowe, pod­
ległe resortom, kierowanym przez 
Kaganowicza, nadawały sobie jego 
imię, ale i szereg miejscowości o- 
raz rejonów w różnych republi­
kach radzieckich przybierały na­
zwy Kaganowicza. Ostatnio, w wy­
niku uchwał lokalnych rad delega 
tów pracujących (radzieckie rady 
narodowe), wielu miejscowościom 
i rejonom przywraca się ich daw­
ne nazwy. To samo czyni szereg 
załóg zakładów przemysłowych 
im. Kaganowicza.

niem dla innych państw.
Zorin oświadczył, iż rozu­

mie to w ten sposób, że euro 
pejscy sojusznicy czterech 
krajów zachodnich, których 
przedstawiciele biorą udział 
w obradach Podkomisji, wysu 
nęli własne warunki w spra­
wie inspekcji powietrznej.

Delegat Francji Jules 
Moch odpowiedział na to, -ż 
jest rzeczą normalną, że mo­
carstwa zachodnie porozumie 
wają się ze swymi sojusznika 
mi w sprawach, które doty­
czą ich bezpośrednio.

Do dalszej dyskusji posta­
nowiono odroczyć obrady do 
środy po południu.

■fr
Na wtorkowym posiedze­

niu Podkomisja Rozbrojeniu- 
wa ONZ postanowiła ogłosić 
w dniu 8 sierpnia sprawozda­
nie ze swych obrad toczących 
się w Londynie od 18 marca 
br.

W obronie życia dzieci i domowego ogniska

Apel kobiet radzieckich
do kobiet USA i Anglii

MOSKWA (PAP)Kobiety radzieckie opubliko­wały apel do wszystkich orga­nizacji kobiecych i wszystkich kobiet Stanów Zjednoczonych
Brytyjska
para królewska
uda się do USA

NOWY JORK (PAP)Sekretarz prasowy Białego Domu — James Hagerty, podał do wiadomości, że przed kilku tygodniami prezydent Eisenho wer osobiście zaprosił królową Elżbietę II oraz księcia Filipa do złożenia wizyty w Waszyng tonie. Zaproszenie zostało przy jęte.W czasie pobytu w Stanach Zjednoczonych w październiku br., brytyjska para królewska zamieszka w Białym Domu.
Bochum, w lipcu

Niech pan pojedzie do Ada­ma Fabisia. to rzeźnik, który robi polską kiełbasę i często dostarcza ją naszym gromadom/)Wsiadłem do tramwaju przypraskim ratuszu w Bochum i . _ .przez Herne pojechałem do S1Ó Po polsku. Córka p. Fabisia, Recklinghausen, gdzie „Metz- godzona w Westfalii, odpogerei Fabisch" nie trudno było waada mi bardzo dobrą pol- odnaleźć szczyzną. Jak przez mgłę do-Sklep zwyczajny. Na bocznej strzegam w jej twarzy zaintry- ladzie leżała sterta egzempla- Rwanie gościem z Polski, a morzy „Kundenzeitung". Ów ty- z« nawet życzliwą ciekawość, roboty czeiadnika pan nie do- godniczek rzeźnicki dodaje się wszystko niknie gdy ktoś stanie Te Gewerkschafty**) klientom bezpłatnie do żaku- wchodzi:z ..Guten Morgen do wfcrącają się wszędzie> aW pów. Gospodyni domowa może sklepu. Zadowolona,.ze zaprze interesie trzeba po dwa- w nim znaleźć porady, co ugo- staje mowy ojczystej, odpowia- naście g0(jzjn pracować, a cza­tować na obiad oraz dowiedzieć da Po niemiecku. . gem . wjęcej Robotnik w Niemsię, jakie danie mięsne najbar- — Czy mógłbym mówić z oj- CZech okropnie się rozleniwił,dziej lubi Zofia Loren, lub ksią ceni? a Steueramt (urząd podatko-żę Monaco z małżonką. Jeśli — Nie ma go, ale niech pan wy) forsę ino by brał. Ile pła-klientka ma zmysł humoru, przyjdzie o czternastej. cę podatków? Dwa tysiące iPrzychodzę po dwu godzi- więcej marek miesięcznie... nach i wtedy spotyka mnie co Ciężko, no nie?najmniej zawód. Pan Adam Fa Potakuję skwapliwie, chcąc biś, urodzony w Poznaniu, prze przedłużyć rozmowę, a przede bywający prawie pół wieku w wszystkim skierować na spra- Westfalii, nie* ma ochoty na wy polskie,polskie rozmowy. — To, nidj panie było kiedyś.— Jak mi się żyje? Ciężko, Eee... z orkiestrą i śpiewaniem sd radża jaceizapowiędź potom- niój panie! Do roboty ludzi do- tu przychodzili i w kotle kieł- stać nie można. W Niem- basę się grzało. Teraz juz cacli teraz ludziom nie chce nie, oj, już nie. Jak się ma, się robić (!'?!), sam wszystko mój panie, interes, trzeba zaw- muszę załatwiać, a lata swoje sze być neutral. Przed woj-

może się pośmiać z ciężkawych dowcipów masarsko-konsump- cyjnych oraz przeczytać obojęt­ną dla spraw rzeźniczych łza­wą nowelkę o posmaku erotycz- no-seksualnym, jednak w żad­nym wypadku nie budzącą zgor szenia moralnego.Ciemna brunetka, o figurzestwa, z podziwu godną spraw­nością obsługuje kupujące ko­biety. Przy klientach (aby ich nie odstraszać!) zaczynam roz­mowę po niemiecku i dopiero mamgdy sklep pustoszeje, odzywam
j niższym 

rn' Żwląz- 
jedriikiem

•) „Gromada” jest na 
czczeblem organizacyjny
ku Polaków — odpow koła.

♦ Sprawa Omanu
♦ Spotkanie Chruszczów - Tito
♦ Problem rozbrojenia

Konferencja prasowa Dullesa
WASZYNGTON (PAP) ję, że akcja militarna podjętaDułlw zalromundfcowal ^bra tonStonym we wtorek na konferencji ; s M Bl«P«»owęi dasruutaraom, ze ki W8g,odsie. sekretarz «t4- rząd USA za pośrednictwem ravmvwaŁi w tej 9tl«-swej embaąaay w Kairze otrzy , ma rozbitóności

Delegacja Sejmu PRL
u osobistości 
bułgarskich
SOFIA (PAP)
We wtorek, 6 bm. prze­

wodniczący Prezydium Zgro 
madzenia Ludowego Bułga 
rii — G. Damianów i prze­
wodniczący Biura Zgroma­
dzenia Ludowego — F. 
Kczowski, przyjęli przeby­
wającą obecnie w Bułgarii 
delegację Sejmu PRL.

W tym samym dniu dele­
gacja polska w towarzy­
stwie ambasadora PRL w 
Bułgarii — A. Juszkiewicza 
przyjęta została przez pre­
miera LRB — Antona Ju- 
gowa.

Delegacja Sejmu polskie­
go złożyła wieniec w mauzo Ieum G. Dymitrowa.

i W. Brytanii z wezwaniem do wzmożonej walki o pokój, o za przestanie doświadczeń z bro­nią atomową oraz zakaz broni termojądrowej.
Kobiety, matki ze Stanów Zjed­

noczonych i Anglii — głosi apel — 
zwracamy się do Was w imieniu 
milionów kobiet radzieckich. 
Czymże są różnice przekonań poli­
tycznych, różnice w sposobie ży­
cia w obliczu niebezpieczeństwa — 
które zagraża nam wszystkim, na­
szym rodzinom, naszym dzieciom.

Wszystkie jesteśmy matkami 1 
i wszystkie chcemy szczęśliwego 
życia naszych dzieci, wszystkie pra 
gniemy pokoju dla naszych ognisk 
domowych. Każda z nas gotowa 
jest do wszelkich poświęceń, aby 
uchronić swoje dziecko od grożą­
cego niebezpieczeństwa, aby wy­
rwać je ze szponów śmierci.

W imię szczęścia 1 przyszłości 
dzieci całego świata, wzywamy 
Was, amerykańskie i angielskie 
siostry, uczyńcie wszystko, co moi 
liwe, aby Wasze rządy posłuchały 
głosu narodów, głosu matek całe­
go świata, głosu rozumu i miłości!

Polacy w Niemczech zachodnich

W kim bije

To dziwne — ódpowiadam — z tego, co widziałem, wyda­wało mi się, że właśnie w tym kraju pracuje się dużo.
Stary rzeźnik jest ni«mal obrażony.

sów między USA a Wielką Bry tanią. Twierdził on, że nie nie wie o pewnych obawach wypo władanych w -zwiąEku e tą sprawą przez Anglików i że w każdym razie te obawy „są bez podstawne". Dulles mówił o rzekomej zbieżności interesów amerykańskich i brytyjskich, reprezentowanych w -czynnym tam towarzystwie naftowym ,,Iraq Petroleum Co“.Pytany o ocenę znaczenia niedawnego spotkania Chr-usE- cziowa i Tito w Rumunii, Dui- les powiedział, że nie widzi po wodów, które by pozwalały są ćbzić, że w wyniku tego spotka nią nastąpi „jakaś zasadnicza zmiana status quo“. Dodał on jednak, że z kategoryczną ooe ną doniosłości tych rozmów na leży się wstrzymać i zaczekać, ąż „rozwinie się sytuacja".Propozycje amerykańskie w sprawie inspekcji przedstawić* ne w ubiegłym tygodniu w Londynie przez Zachód nazwał Dulles z emfazą „najkomplet­
niejszym programem osiągnię­
cia pokoju, jaki został kiedy­
kolwiek wysunięty we współ­
czesnej epoce historycznej". Co ®ię tyczy oceny dotychcza­sowych prac Podkomisji Roz­brojeniowej w Londynie, Dul­
les oświadczył, że pod tym względem „nie może manifesto wać ani optymizmu ani pesy­mizmu", gdyż osiągnięcie kor* kretnych wyników w tej dzie­dzinie jest rzeczą tak. ważną, że należy nieustannie kontynu ować wysiłki w tym kierunku,

Z kolei Dulles wdał się w prze­
widywania na temat konsekwencji 
ewentualnego zasadniczego przy­
jęcia propozycji Zachodu. Oświąd 
ezył on, że nie wystarczyłoby t» 
jeszcze dla przeprowadzenia re­
dukcji zbrojeń, która by — we­
dług jego koncepcji — mogła się 
stać aktualna dopiero z chwilą, 
gdy eksperci dokładnie sprecyzu­
ją cały plan inspekcji.

Demonstracja
w pobliżu
poligonu atomowego

NOWY JORK (PAP)
Policja amerykańska aresztowa­

ła 11 osób, które manifestowany 
przeciwko doświadczeniom z bom­
bami atomowymi w pobliżu poli­
gonu w stanie Nevada. Aresztowa­
ni są członkami organizacji pacy­
fistycznych.
Demonstranci usiłowali wtargnąć 

na tereny doświadczeń.

— Skoro pan wie lepiej... Spieszę załagodzić jego obu­rzenie: moje obserwacje były na pewno nie dość dokładne.
— No właśnie, konstatuje 

70-łetni mistrz masarski. Do

ną, jeszcze za Hitlera, kupiłem kamienicę, to musiałem ciągle chodzić na Steueramt, bo do polskiego związku należałem. Niemców nie pytali, za co ku-
*) Związki zawodowe.O® Nr 187 — Sir. I



Atrakcyjne imprezy festiwalu

Dożynki i karnawał studentów
Korespondent PAP donosi z będzie się dzisiejsza uroczy­

li oskwy stośćPolskie zespoły artystyczne ,,Krosno" i „Rzeszów” wystą­pią na jednej z licznych estrad wystawy. W „teatrze zielo- nym“ usłyszeć będzie można
Stów, by 'odśwież' w pamięci ZtS'™' pi?i"i j*ira'(ów 'v 
czytelników wspomnienie baony- u mł<><lyel‘ artystowwego pochodu dożynkowego, ja- NT ‘ , -j • , , ,, ,ki przewin,! się ulicami Wir- królujących nad Moskwę*w.vy w pamiętne dla niej dni Xzg“‘2ach, l«t>nwskich, na festiwalowe. Tym razem dele- 5la ”"ych w ,Pl>Is'S z wielu gaci nasi w Moskwie również ‘»Wat„ gmachów Umwersy- nieść będą wieniec dożynkowyKa teren Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej, gdzie od-

W wydanym w kilku języ­kach programie Festiwalu pod datą dzisiejszą widnieje jako główny punkt święto młodzieży wiejskiej. Nie trzeba wiele

API informuje:

Goś dla turystów:
Baedecker Polski;

Prawdopodobnie jeszcze w ! 
bieżącym roku ukaże się — po 
raz pierwszy w Polsce — od 
dawna poszukiwany i oczeki- I 
wany przez amatorów turysty- ! 
ki — „Przewodnik turystyczny . 
po Polsce", Będzie to swoisty ' 
rodzaj baedekera. Prace redak i 
cyjne są już poważnie zaawan- | 
sowane — gotowe są wszystkie 
konspekty i ankiety zebrane w 
terenie.

Opracowania baedekera pod­
jęło się Wydawnictwo Handlu 
Zagranicznego „Acpol". Publi­
kacja przewidziana jest w 

( trzech wersjach: dwóch pol­
skich (pełnej i skróconej) i ob­
cojęzycznej.

Pełne wydanie polskie obli­
czone jest na 5 tomów. Pierw­
szy, poświęcony Warszawie i o- 
kolicom, zawierać będzie wstęp 
informujący generalnie o pro­
blemach geograficzno-admini- 
stracyjnych i komunikacyjno- 
krajoznawczych Polski. Druga 
polska wersja skrócona będzie 
do jednego tomu i przeznaczo­
na przede wszystkim dla tury­
stów z Polonii zagranicznej.

I Wydanie obcojęzyczne prze- 
’ widziane jest na 4 języki: an- 
t gielski, francuski, niemiecki, 
i hiszpański. Wybór tekstów i 

tras dostosowany będzie do 
zróżnicowanych zainteresowań 

li cudzoziemskich turystów. Na- 
j kład wszystkich wersji obcoję-
'i zycznych wynosić będzie 50.000 
ij egzemplaray, tj. tyle samo co 
I* pełnej wersji polskiej.
; Na pierwszy ogień, według 
' zamierzeń Wydawnictwa „Ac- 
' poi*'.' pójdzie jednotomowy 
' przewodnik dla turystów za- 
) granicznych, którego wydanie 

i planuje się na grudzień br. Ist- 
|j nieje jednak wiele trudności w 
i realizacji tej ciekawej inicja- 
] tywy. Polegają one przede

wśzystkim na tym, że uzyski­
wane wiadomości z terenu, np. 
o stanie naszego hotelarstwa, 
wartości architektonicznej po­
szczególnych zabytków itp. są 
nieścisłe, wymagają sprawdze­
nia. Dlatego też ,,Acpol“ nawią 
zujś współpracę z naukowymi 
instytutami: geograficznym i 
historycznym, aby zapewnić so 
bić dokładność zawartych w 
wydawnictwie informacji. Nie­
wątpliwie od stopnia zaintere­
sowania obu instytutów losami 
publikacji zależy w dużej mie­
rze jej sukces. (a)

Kompleksy
ITbiegle lata wśród wielu niejednego kacyka zasiadł czło ■' nowych zjawisk przynio- wiek sprawiedliwy, sły nam także zjawisko tak W sposób gwałtowny doko- zwanego awansu społecznego, nano wtedy tego, co już daw- Wydźwignął on sporo ludzi ze no nurtowało załogi; obalono stanowisk podrzędnych na kie twory sztuczne, do życia na rownicze, aż do bardzo wyso- dłuższą metę w normalnych kich szczebli w hierarchii spo- warunkach niezdolne, łecznej włącznie. Część z nich,rekrutująca się spośród uzdol- gron W IliewłaŚClW VI ll nionych, ambitnych i pracowi-tych, którzy zresztą na ogół F^kilCłl

uzupełnili później braki upar-. , . j ni- tym samokształceniem — zna- &tał° się tak jednak ty..\Otetu im. Łomonosowa odbędz.e komicie prayatMowa,a si(. d0 w częsc. zakładów; w wielu nowych zadań i jest motorem lnnych ~ konflikt trwa, wply- przemian w kierunku postępu. wa«J, na Jtosunki. wewnątrz Inni przyjęli awans jako ze- kładowe bynajmniej me bu-się druga atrakcyjna impreza dzisiejszego dnia — wielki karnawał studentów. W dele­gacji polskiej już od rana dziewczęta prasują sukienki, a chłopcy dobierają krawaty naj­lepiej pasujące do niebieskich ubrań. Jak można z góry prze­sądzać będą się dobrze bawić. My ze swej strony znając tem­perament naszej młodzieży mo­żemy być przekonani, że nasza delegacja nie zawiedzie i hulać będzie do chwili, gdy zmęczo­nej orkiestrze wypadać będą z rąk instrumenty. (PAP)

Elektrownia Jaworzno dwa 
jest jednym z najpóważniej- 
szych konsumentów węgla w 
kraju — zużywa go około pół­
tora miliona ton rocznie. Dzięki 
modernizacji urządzeń, zmniej­
szaniu strat cieplnych, podnie­
sieniu kwalifikacji personelu, 
stosowaniu większej ilości mu­
łu węglowego itd. załoga Ja­
worzna zdołała zaoszczędzić w 
poprzednim roku około 85 po­
ciągów pelnoreartościowcgo wę­
gla.

Na zdjęciu: Palacz 11 
Zacharów przy pulpicie 
azielczym.

Fot. — CAF

Szybka odpowiedź
Niejaki Bernard Hill, handlują­

cy samochodami w Wickenburgu 
(Stany Zjednoczone), napisał do 
Jednego ze swych klientów, który 
mu nie zapłacił: ,,Co by pomyśle­
li Pańscy sąsiedzl, gdybym Panu 
odebrał samochód?" Odpowiedź 
nadeszła bardzo szybko i miała 
treść następującą: „Pytałem sąsia­
dów. Wszyscy powiedzieli, że by­
łoby to po prostu wstrętne z Pana 
strony". (API)

wprost do niego, lub na nara­dę. Przepraszam, w tak:ej at­mosferze? I któż to dał dyrek­torowi prawo, by zabraniać ludziom spotkań gdziekolwiek zechcą?
Elementy dramatuSytuacja w PZR-M nie jest łatwa do rozwiązania. Bo na przykład kierownik Tomaszew ski jest naprawdę doskonałym fachowcem w dziedzinie re­montów. Przy obecnym systemie prac może, jak zdołałem się zorientować, z powodzeniem pełnić funkcjęsłaną przez Opatrzność sy- cluiąco; Zwtaszcza, że później kierownika. Oczywiście, nale- nekurę i „ustawili się” do nadeszły ostrzeżenia przed żałoby wyprowadzić go z błę-nowych warunków tak, by z nich skorzystać, a więc jak naj-więcej wziąć — jak naj- , r mniej dając. Ci przynieśli szkody rozwojowi gospodar­czemu i społecznemu. Wresz­cie pozostała część „wysunię-

,,kultem dyplomów”. Stały się one bronią w ręku nie zawsze tych, dla których być nią mia-
Niedawno redakcję odwiedziło 

kilku ludzi; opowiedzieli o sto­
sunkach panujących w Poznań-

du co do wartości lego prak­tyki, gdyż nie wykona on ob­liczeń i rysunków, których uczy Politechnika. A przecież budowa kotłów będzie się zmieniać wraz z postępem i metody ich remontów także.
Nowokreowaną „Miss Pol­

ski" — 21-letnią studentkę 
Państwowej Szkoły Teatralnej 
— Alicję Bobrowską spotyka­
my na plaży w Orłowie.

CAF — fot. Uklejewski
tych”, pełna najlepszych chęci skich zakładach Remontowo-Mon- Dlatego już dziś powinien To-i ożywiona zapałem, lecz po­zbawiona tej „iskry bożej”, która pomaga rozpraszać mro­ki niewiedzy — bezskutecznie próbowała dać z siebie to. cze­go od niej wymagano. Ci są godni współczucia, gdyż ich udziałem stał się dramat, któ­ry złamał wielu.

U proporcjachAle równoległe do zjawiska awansu powstawały w kraju niemal co roku akademie i po­litechniki, które po paru la­tach opuszczali ludzie wykwa­lifikowani. Nowe fabryki, no­we miejsca pracy — nie rosły proporcjonalnie do ilości ab­solwentów szkół wyższych.Tak więc* młodzi ludzie za­stawali stanowiska, na któ­re czekali, zajęte przez in­nych. Trzeba przypomnieć, że większość absolwentów pocho kończy Poutecnnikę), ktoizy są dzi z rodzin robotniczych i w stałym konflikcie z kierow­nictwem. Widzą oni

tażowych. Przedsiębiorstwo to nie- maszewski otrzymać do swego 
zbyt wielkie, zatrudniające ok. 350 boku młodego inżyniera, który 
ludzi, lecz o dość ważnych zada- P° paru latach, gdy przejmie 
ulach. Wykonuje remonty urzą- ^ate doświadczenia W dzie-, „ . „ dżinie organizacji remontu ko-dzen energetycznych (kotłow ma- ... , „ a, vtłow od swego szefa, będzie go 
szyn parowych, silników wysoko- mógł z po2ytkjem zastąpić, 
prężnych) oraz bocznic koiejo- inżynier będzie bowiem miał 
wych. odlewa także metale kolo- tę niezbędną wiedzę, która u-
rowe we własnej odlewni.Sytuacja w PZR-M pasuje jak ulał do konfliktu, który przed­stawiłem. Najważniejsze stano wiska w zakładzie, a więc dy­rektora, kierowników głów­nych działów: kotłowego, ma­szyn parowych i warsztatowe­go — pełnią ludzie nie będący nawet technikami. Najwyższą rangę produkcyjną reprezen tuje wśród nich tytuł majstra

możliwia pójście za postępem, Zatrzymałem się celowo dłu żej na osobie kierownika To­maszewskiego, gdyż w tym przykładzie tkwi — jak mi się zdaje — źródło trudności. Obecne kierownictwo PZR-M dawało sobie w zasadzie radę z kierowaniem przedsiębior­stwem, którego wyniki pracy 2 były na ogół nienajgorsze. Cho dzi jednak o to, że chce ono uparcie pracować starymi me-
chłopskich, a więc z tych sa­mych grup społecznych co „wysunięci”.Wśród tych ostatnich po­czucie „niebezpieczeństwa*, kan;a tolerowane są przez kie- wynikając-e z napływu dyplo- vownictwo.mantów, urasta do rozmiarów Mniej więcej w tydzień po kompleksu. Ten sam kompleks rozmQW;e y/ redakcii posze- ma odwrotną stronę, którą d5cm do PZB.-M, by- przysłu- łatwo dojrzeć, jeśli popatrzeć c|iać się naradzie produkcyjnej.Okazało się, że nasi goście re-nań oczami dyplomantów.

Spacerkiem no kraiu

Jednocześnie w zakładzie pra niccuje grono młodych lecnniKÓw J uciekajac się nawet do(kilku z nich UKonczyło lub gróźbSi’zastras"nIa?Niech dyrektor Godawa nie... bowiem sadzj 2e produkując liczne ta-mewłaściwą organizację pra- ; .cy, marnotrawstwo materiało- siemcowe (tak.) „zarządzenia we, nadużycia finansowe, któ- wewnętrzne” rozwiąże nimi re mimo ich publicznego wyty

Tak więc mamy już osoby dakcyjni w tym czasie zostali 
7aderian i dramatu, mamy także kon- zdemaskowani jako donosicie­
le roz- flikt. Początek akcji? Paździer le i spiskowcy, a jeden z nichnik. Początek akcji?Hasło do działania? Wła- zwolniony z pracy „w ramach

wszystkie problemy zakłado­we. Przeciwnie — nie tylko nie rozwiąże, lecz w dodatku odgrodzi się papierka­mi od załogi.
Pozostałą Jeszcze zarzuty pod 

adresem grupy techników, jakoby 
próbowali „wysadzić z siodła 
starych", aby zająć ich miejsca. 
Zarzuty te uważam za niepoważ-ściwy człowiek na właściwym kompresji etatów za niewywią ne, ci ludzie, którzy zwrócili się n z, rJ ,, 9 Tombi o'W ; n ein 7 n’nmi71 a zlrńw” Dv -- _miejscu. Metody? Taczki.Pomijając szkodliwy aspekt zjawiska usuwania ludzi za pomocą wywożenia poza bra­my zakładu oraz fakty wy­rządzenia krzywd w poszcze­gólnych wypadkach — trzeba powiedzieć, że to, co się dzia­ło w fabrykach zaraz po Paź­dzierniku miało tendencje zdrowe. Na ogół na kierowni­cze stanowisko obsadzone przez pseudodziałacza powo­ływano inżyniera, na miejscu

Od naszego specjalnego wysłannika

polskie serce?czym skończyła się wizyta w polskiej masarni. Fabisiom wy- Krecaea się koło nas córka godniej jest mówić po niemiec- p. Pabisiaka, jakby chcąc, naj- ku i wygodniej myśleć katego- wcześniej przerwać moją wi- riami „interesu . .prawy na- zytę, parę razy przypomina oj- rodowe to rzecz odświętna, a cu po niemiecku, że ma jechać interes — powszednia, świętu- ___ do rzeźni. je się w gronie rodziny a mte- ”olskich
pił, Polaka zaraz, widzisz pan 
A teraz inaczej? To samo.

nim'*, z której Niemcy w NRF są tak dumni, jest swoiście re­glamentowana według rzekomo odrzuconych zasad dyskrymi­nacji narodowościowej, nawet w tak teoretycznie „wolnej” dzie­dzinie jak handel, rzemiosło i przemysł. Nic tu w zasadzie się nie zmieniło od czasów Wilhel­ma II. V/ bogatej, przemysło­wej Westfalii, naszym roda­kom przeznaczono za panowa­nia cesarza określoną rolę w procesie produkcji, bez prawa awansu — i tak jest nadal. Na „luksus” pielęgnowania uczuć i ich manifestowanie

zywanie się z obowiązków". Dy rektor jak umiał starał mi się uniemożliwić wzięcie udziału w naradzie, żądając „zlecenia na piśmie” (!) i nie dowierza- iąc ważnej legitymacji redak­cyjnej.Potem byłem jeszcze raz w zakładzie całe przedpołudnie, przeprowadziłem wiele roz­mów. Odwiedziłem instytucję dozoru technicznego . kotłów, która odbiera roboty od PZR-M i najlepiej może je o- cenić. Rozmawiałem z Instruk torami KD PZPR — Wilda, często bywają w Obraz stał się dosyćktórzyPZR-M.jasny.

do redakcji, są zbyt młodzi, zbyt 
mało doświadczeni, by mogli mieć 
pretensje do stanowisk dyrekto­
rów i kierowników. Jeśli jednak 
zwracają uwagę na niepra­
widłowości w działaniu 
przedsiębiorstwa — m. in. na ta­
kie fakty, jak wydawanie do pro­
dukcji materiałów bez uzasadnie­
nia technologicznego, które by 
stwierdzało ile i jakiego materia­
łu potrzeba; jak kosztorysy, w któ 
rych figuruje tylko część materia­
łów faktycznie zużytych; jak kar­
ty ‘pracy, w których potwierdza 
się i opłaca roboty nigdy niewy­
konane itp, — to takie i n t e n- 
e j e można jedynie poprzeć.Konkludując — nie uważam, by jakiekolwiek zmiany w kie­rownictwie PZR-M były zaraz konieczne. Natomiast zaraz

Ja tu rządzę!
Rzecz dzieje się w Iłży. Uliczką 

— na której wzbroniony jest ruch 
kołowy — nadjeżdża z hałasem na 
motocyklu jakiś obywatel.

— Stać! — zawołał milicjant, za­
nim zorientował się, kto to w tu­
manie kurzu tak buńczucznie nad­
jeżdża. Motocyklista gwałtownie 
przyhamował, zmierzył speszonego 
milicjanta surowym wzrokiem. Był 
to mianowicie przewodniczący 
iłżyckiego grodu we własnej oso­
bie.

—Przepraszam — zaczai się ka­
jać milicjant — chciałtaym tylko 
zwrócić uwagę na znaki, które u- 
stawione są z obu stron ulicy.

— Mnie to nie dotyczy — odrze- 
kła głowa miasta Iłży — znaki 
jeszcze dziś każę woźnemu prze­
nieść gdzie indziej. Ja tu rządzę!

Przechytrzył...
Michał Fiedor, mieszkaniec gro­

mady Kwiatoń w powiecie gorlic­
kim — chciał koniecznie naiowić 
trochę ryb. I wobec tego wpadł na 
„pomysł", który przypłacił ży­
ciem. Postanowił mianowicie zelek 
tryzować pewien odcinek rzeki, 
aby rażone prądem ryby wypłynę­
ły na wierzch. Podczas podłącza­
nia prądu do rzeki z biegnącej nie 
daleko linii wysokiego napięcia — 
niedoszły rybak został porażony 
prądem i na miejscu zmarl.

Niechaj fakt ten będzie przynaj 
mniej nauczką dla innych amato­
rów wymyślnych „pomysłów".

Nie wyszło...
Rejon Świętokrzyski nawiedziło 

gradobicie. Trzeba było jakoś po­
ratować dotkniętych klęską chło­
pów. PZGS w Starachowicach 
wystarał się więc o 19 ton gryki na 
poplony. Ale cóż się dzieje? Chło­
pi, mimo że jej potrzebują — nie 
kupują. Dlaczego? Bo Centrala Na 
sienna zaśpiewała sobie 765,50 zł 
za kwintal, a więc tyle, ile kosztu­
je gryka nasienna, kwalifikowana. 
Dostarczona zaś chłopom znacznie 
tańsza gryka — była konsumpcyj­
na, która tylko od biedy mogła 
być zużyta na poplon.

Centrala Nasienna chciala po pro 
stu zarobić na... czyimś nieszczę­
ściu.

Trwające 3 tygodnie pertrakta­
cje znacznie opóźniły prace w po­
lu. Gryka Już się mogła dawno 
zielenić. Ale „handlowe" zapędy 
Centrali Nasiennej zostały zahamo 
wane. (API).

Dlaczego Polacy w West- ,5es Zł}a’<iu-’®. p0(i ^)strzą- może sob-ie pozwolić tylko pro-—- Dlaczego t oiac> w west nie,niecklch oczu< Oczywi- 1ptflr;nę,7 którv nie ma nic dofalij nie mogą otwierać pized- efość owei prawdy jest ilustra- , ' • ’ " r\-siebiorstw? Bo <ę im robić nie . ° j pia"oy -'esL uus?ia stracenia. On trwa przy Oj-S,ce! Chcieliby tllko 8 godrin IXS’Se o Jem” , «<!“«“!
Tat w interesie USKal noiimann ńtiasse o ra(josc i wzruszenie, choc płaci możliwościach awansu lub zdo- 7a SWoim „obywatelstwem nima- z bywania „pozycji” przez Pola- drugiej klasy”, a w przeszłościNie chcę polemizować z tym ków Awans jest najszybszą pjacdł i życiem, poglądem, jak i z innymi, na- drogą wynaradawiania. Dla Siedzieli przy mnie w Bier- opornych władze niemieckie gtube. Pierwszy, spokojny, po- mają skuteczne środki. Niezbyt godny p. Walenty Brengiel — po niemiecku brzmiące nazwi- przeszedł kilka lat obozu koń­sko na wniosku o kartę prze- cen trący jnego, podobnie jak p.— O, co to, to nie! — wola mysłowo-handlową blokuje ba- Grajewski. U staruszka, p. mistrz rzeźnicki. Do gazety w mulce kół biurokratycznej ma- Króla i u p. Nierzędowskiego, Polsce? Nie potrzebuję! Niech ckjny | pobudza urzędników któremu polskie serce gorąco Bóg broni! Steueramtu do rygorystycz- bije, choć jako urodzony przed__ Steueramt — wtrącam do nego ogzekwowania przepisów G2 laty w Niemczech z niejakąmyślnie, na co nie otrzymuję podatkowych. Jeśli już udało trudnością wysławia się w mo- odipowiedzi. się Polakowi przebrnąć przez wie ojczystej, Gestapo niejedenWsiadamy do furgonetki, któ Scyllę koncesji na prowadzenie raz przeprowadzało rewizję, ra t szybkością 70 km na go- przedsiębiorstwa, tonie przy Twardych westfalskich pro- rizine pędzi ulicami Reckling- Charybdzie podatków. Domiary letariuszy nie złamali jednak łausen Stary człowiek tylko na przedsiębiorców „nicht- ani cesarscy urzędnicy, ani nie na chwilę zdejmuje rękę z'kie- deutsch” (nie - niemieckich) mieccy faszyści. Patriotyzmu równicy, by mi ją podać na po- działają niesłychanie skutecz- mogliby nauczyć niejednego ro- żegnanie. n p da a kraju.

tomiast przed odjazdem w kie­runku rzeźni furgonetką „Metz gerei Fabisch”, chciałem zrobić fotografię.

Tak więc właściwie na ni- „Demokracja w stylu zachód J(i)a:sz L iK011 ’SKZ

Taaaka atmosfera!Już na naradzie dała o sobie znać fatalna atmosfera, panu­jąca w PZR-M. Znalazły się tam pogróżki pod adresemtych, którzy sprawy zakładowe trzeba zmienić atmosferę pra- wynoszą na zewnątrz. Były cy w zakładzie w tvm sensie,małostkowe pomówienia o nad . ,__  , .. .używanie w dyskusji słowa „ro by ^Prowadalć do zgodnej botnik” przez jednego z tech- współpracy kierownictwa z za­ników (z zarzutem takim wy- łogą. To jest rola dla związku stąpił w sposób napastliwy zawodowego i radv robotniczej nrzewodniczący rady zakłado- .. „wej). Kierownik działu kotłów PZR-M Pr2ede wszystkim. Pa- — Tomaszewski stwierdził, że trzac zaś perspektywicznie — jakiekolwiek plotki o rzeko- warto już dziś pomyśleć mym marnotrawstwie materia 0 wychowywaniu przyłowym są „haniebnym oszczer- . , , „ „ . , .. ' „ V , , s złych kierowników,stwem’. Dodał tez, ze „moja , . . ,40-letnia praktyka jest tyle którzy potrafią póiść z duchem samo warta, co dyplom magi- czasu, których nie będą jużstra-inżyniera”. Dyrektor Go dawa zakończył naradę obszer nym przemówieniem politycz­nym, w którym dużo było mo­wy o roli klasy robotniczej itd. itp. To wszystko — przypomi­nam — na naradzie ściśle pro dukcyinej, w której wzięło u- dział zaledwie kilkanaście osób .prawie wyłącznie z kie­rownictwa.Później dyrektor Godawa o- świadczył mi wręcz, że n i e może dopuścić, by lu­dzie organizowali spotkania w zakładzie, w restauracjach czy mieszkaniach prywatnych. (!) i tam mówili o sprawach za' ' - dowych zamiast przyjść z nimi

dręczyć kompleksy, powstałe nie z ich winy.
Mieczysław SKĄPSKI

Pojawił sięnieznany szkodnik
zbożowy

Do składów z artykułami żyw­
nościowymi, spichlerzy, magazy­
nów, a nawet mieszkań w mia­
stach i wioskach woj. łódzkiego 
przywędrował z krajów tropikal­
nych. nieproszony i niepożądany 
„gość", pożerający najchętniej 
zboże, głównie pszenicę, ryż, chleb 
i inne wyroby mączne. Jest nim 
chrząszcz z rodziny tzw. kapturni- 
kowatych, stały mieszkaniec Afry 
ki i południowej Azji. Przed ro­
kiem 1954 owad ten nieznany był 
w Polsce zupełnie, natomiast spo­
tykano go we Francji l Niem­
czech.

(PAP)

„Cegielski*1 funduje sztandar
jednostce wo skowej

Załoga zakładów „Cegielskiego" legatów „Cegielskiego", którzy 
w Poznaniu postanowiła ufundo- przybyli, aby poinformować jedno 
wać z dobrowolnych składek sztan stkę o swoim zamierzeniu. Jedno- 
dar stacjonującej w pobliżu jed- cześnie co chętniejszych delegatów 
nostce lotniczej. Załoga zamierza iotnlcy zabrali na podniebną prze- 
wręczyć ufundowany sztandar w Jażdźkę na maszynach szkolnych, 
październiku br. w czasie obchodu _____________
święta lotnictwa nolskicgo.

Żołnierze serdecznie przyjęli de- idjicis »n! 187 — str. 3



WTMSo oznaczają te litery? — Czy mają coś wspólne­go ze skupem, kontraktacją, fikcją H, a może jadłodajniami Jia prowincji... Nic podobnego, proszę uważać: Wielkopolskie Towarzystwo Miłośników Sce- my. A więc kultura, coś dladucha.Ta długa nazwa wywołuje wspomnienia najlepszych trądy cji teatru amatorskiego w na­szym województwie przed woj­ną i pierwszych prób organiza­torskich po wyzwoleniu, a tak­ie późniejszych przedsięwzięć,W których niestety zamiast skierować inicjatywę społeczną na drogę rozwoju kultury pchnięto tę inicjatywę kory­tem wyżłobionym przez okólni­ki płynące z urzędów. Tylko nieliczni przetrwali przez ten okres — do dzisiaj, inni za­milkli, bądź nie mogąc pogo­dzić się z zaprzestaniem uko­chanej pracy zaczęli działać w „podziemiu". Tych wszystkich, że tak ich nazwę, ochotników na froncie kulturalnym, ochotni­ków przeważnie zaawansowa­nych już wiekiem, nierzadko li Staruszków z płomiennym ser- jj ceni, ludzi dobrej woli i silnej wiary w przyszłość, nie patrzą- jj cych na zyski, a dokładających i często z własnej kieszeni — j tych ludzi skupia WTMS.Dzisiaj Towarzystwo liczy już około 300 członków i, jak jj mi mówiono, ruch ten posiada stale tendencję zwyżkową. Wy­mieńmy chociażby takie na­zwiska jak Dąbrówski z Jaro­cina, dr med. Trószyński z Leszna (członek rady społecz­nej przy Domu Kultury), wy­mieńmy z młodego pokolenia Zdzisława Smoluchowskiego (Leszno) a w Poznaniu sędzi­wego aktora Teatru Polskiego Aleksandrowicza, kierownika „Kuźnicy" — Rabskiego, czy prof. Olmę...Jaki jest cel Towarzystwa?A więc przede wszystkim podniesienie poziomu istnieją­cych zespołów amatorskich a także tworzenie nowych, tam, gdzie istnieją po temu odpo­wiednie warunki, a więc gdzie spotyka się chętnych i talenty. Chodzi tu o zerwanie ze sztucznym kleceniem zespo­łów dramatycznych tylko dla zadowolenia nadrzędnych władz i wielmożnych planistów. Wy­tworzył się dobry zwyczaj, że członkowie teatralnych zespo­łów amatorskich z chwilą przy­stąpienia do sekcji wpisują się automatycznie niej ako do WTMS.W szczególności aktywiści Towarzystwa mają za zadanie służyć instruktażem młodym adeptom sztuki teatralnej, a więc: działalność szkoleniowa, wykonywana przez fachowców, organizowanie zebrań dysku­syjnych, poradnictwo w kwe­stiach kostiumologicznych etc, etc. Inną formą współzawod­nictwa i popierania twórczości domorosłych talentów powinny się stać konkursy i festiwale.W rozmowie z kilkoma człon kami WTMS napotkałem na pewne obiekcje w sprawie sto­sunku Wojewódzkiego Wy­działu Kultury do Towarzy­stwa. Istnieją bowiem uzasad­nione obawy, twierdzili oni, że przypisując niemal wyłącznie sobie (a nie tzw. dołom) powo­łanie do życia WTMS, Woje­wódzki Wydział Kultury zdra­dza skłonności do „ustawiania" pracy Towarzystwa. Zwracano — i słusznie — uwagę, że wszystkie moce produkcyjne w tym zakresie trzeba rzucić na falę wyzwalającej się inicja­tywy społecznej nie zaś two­rzyć z WTMS jeszcze jednej przybudówki czy filii Wydzia­łu. To bardzo ładnie, że kie­rownik Rebelka i jemu podlegli urzędnicy chuchają i pieszczą ten październikowy kwiatek vzyrosły na niwie wielkopol­skiej kultury, zupełnie jednak niepotrzebnie usiłują go wpiąć do własnej butonierki.Niech się lepiej tymi kwiat­kiem nacieszą ludzie po wsiach i miasteczkach naszego woje­wództwa, w których poza go­spodą ludową, kościołem i nud­nym życiem rodzinnym n i c nie ma, nic się nie dzieje. Niech ochota do czynnego upra­wiania sztuki, do zaintere­sowania się nią — stanie się powszechna na przekór twier­dzeniom sceptyków, że prowin­cja „taka już jest i nic się tutaj nie zmieni". Nie.h w tej mierze pomoże WTMS!/MAK

Mii

BIESZCZADY ■— wspaniały teren dla turystycznej wędrówki.
Na zdjęciu: Dolina Sanu widziana z Dwerniczka — w dali najwyższa partia polskich

Bieszczad. CAF — Fot. Olszewski

Ara razie 1500 - wkrótce 6 500

Repatrianci zadomowi^ się w Wislk

Mając te i inne trudności 
na względzie — Prezydium 
WRN na jednym z swych po­
siedzeń podjęło uchwałę w 
sprawie zapewnienia wszyst­
kich warunków, aby pomoc 
dla repatriantów była jak 
najv/szechstronniejsza. Oso­
biście odpowiedzialnym za

Zasiedlanie się repatrian- w Pile, Trzciance 1 Krzyżu, czasowym tempie remontów 
y tów na terenie nasizego Ale... już w tej chwili termi- i przydzielania nowych izb 

województwa (pomijając nowość prac jest zagrożona, na cele repatriacyjne — wy- 
pierwszą, powojenną falę po- plan nie jest realizowany. daje się nieuniknione powsta 
wrotów do kraju) zaczęło się Tymczasem problem repa- nie na tym odcinku niema- 
na szerszą skalę w zasadzie triacyjny zaczyna przybierać łych trudności.
jesienią 1955 roku; jednakże w Poznańkiem poważne roz- 
dopiero listopad 1956, a na- miary, jeśli weźmie się pod 
stępnie luty oraz kwiecień uwagę, iż prezydia rad na- 
1957 były miesiącami szcze- szego województwa wydały 
gólnego nasilenia ruchu repa- około 3.000 tzw. wyzewów na 
triacyjnego w Poznańskiem. stały przyjazd Polaków z W tych to miesiącach przy- obczyzny. Spodziewać się za- 
bywało na nasz teren po 150 tern należy — szacunkowo — 
do 200 osób. Ciekawe sa dane, przybycia 6.000 osób (w dru-
zebrane przez Komisję'Koor- giej połowie 1957 i w 1958 r.), i • wvkrmain1p ip<-t «Akretarz 
dynacyjną do Spraw Repa- a ponadto około 500 dalszych Stan’sław Co-
triacji przy Prezydium WRN, esob, powracających bez ..wy- ^uSała jrleea wszv 
dotyczące liczby osiedleńców zewów"; razem więc przybę- zar-adom i wydziałom
oraz kierunków powrotu. Co dzie jeszcze mniej więcej 6.500 p^RN orał nr?zvdiom *ereno 
prawda dane te nie są nazbyt repatriantów. Zakładając już i-adrudSelaińe naS?
scisłe, uwzględniają bowiem optymistycznie, ze 50% no- ™ pHpS
jedynie tych repatriantów, woprzybyłych znajdzie schro- zanewm/locum zatrud- 
których zarejestrowały pre- nieme u swych rodzin — po-
zydia rad narodowych nasze- trzeba będzie dla pozostałych ?nan\e^™X S-----U ‘
go województwa w związku jakieś 1500 izb. Przy dotych- Sltx‘^ł a tjOV,e (pż) 
z jakimikolwiek rrzez nichnrzez
podejmowanymi staraniami; 
informacje nie obejmują za­
tem osób, które powróciły 
ostatnio, a do organów wła­
dzy terenowej się nie zwra­
cały. Liczba ich jednak ra­
czej jest niewielka.

Tak więc na dzień 15 lipca 
na terenie województwa prze­
bywało (łącznie z Poznaniem, 
do czasu wydzielenia miasta z województwa) 1.416 repa­
triantów. Wydaje się, że po 
doliczeniu ostatnio osiadłych 
osób w Poznaniu oraz nie 
ujętej w spisach Komisji 
Repatriacji — liczby obywa­
teli, którzy przybyli z zagra­
nicy w nasze strony można 
określić na około 1.500. Naj­
więcej repatriantów wróciło 
ze Związku Radzieckiego 
(1.189), Niemiec (NRD — 52, 
NRF — 28), z Francji przy­
jechały 63 osoby, 4 z USA, 2 z 
Anglii i wreszcie 74 osoby re­
patriowały się z innych kra­
jów razem wziętych.

Większość z nich ulokowa­
ła się'; w samej Pile 187 re­
patriantów, a łącznie z po­
wiatem — 570. Dalej: w Poz­
naniu osiadło 120 osób, w Ka 
liszu 72, w powiecie nowoto- 
myskim — 63 i w między- 
chodzkim — 39.

W okresie lat 1955, 1956 — do po­
łowy lipca br., repatrianci, nieza­
leżnie od zapomóg udzielonych Im 
przez społeczne komitety pomocy 
— otrzymali zaopatrzenie od pań­
stwa na sumę 1.306.000 zł. Znacz­
nie gorzej natomiast przedstawia 
się kwestia zabezpieczenia powra­
cającym dachu nad głową. Prezy­
dium WRN otrzymało 116 izb z no­
wego budownictwa na ten cel oraz 
24 izby po wyjeżdżających na sta­
łe za granicę osobach, w sumie 
140 izb. Trudne warunki lokalowe 
powodują, że w Pile 24 rodziny re- 
patrianckie oczekują na mieszka­
nia, a w Trzciance potrzeba 25 
mieszkań.

Nienajsprawnlej przebiega osied 
lanie powracających na wsi. Na 
gospodarstwach powiatu pilskiego 
osadzono 16 rodzin, 50 rodzin przy­
było tam do swych krewnych, pra 
cujących na roli; ale na przydział 
zagród czekają jeszcze 24 rodziny, 
ponieważ Wojewódzki Zarząd Rol­
nictwa na skutek póżńego podję­
cia remontów będzie mógł przy­
dzielić gospodarstwa dopiero jesie 
nią. Nie wykorzystywane są nato­
miast możliwości osiedleńcze w 
PGR 1 PGL.

Czy ńodjęte zorały stara­
nia, ' aby oczekującym na 
mieszkania repatriantem dać 
widoki r.a otrzymanie własne 
go dachu ue.t głowo? Przy­
dzielone zoct.-ły k.edyty ra 
sumę przekraczającą dwa 
miliony zŁ na remonty izb

Pedałując
wzdłuż mazurskich 

jezior (3)

c zy znacie Mamry, ten drugi chyba po Sniardwach obszar wód, nęcący kajakowców i żeglarzy?Zapewne, niejeden z tych, którzy na wodzie szukają wrażeń, poznał urok Mamr, stąpał po wyspie Upałty, odpoczywał na brzegu w Ogonkach. Ale tylko nie­wielu zna wybrzeże Mamr na przestrzeni między PGR Perkuny a Ogonkami *) — charakterystyczne tym, że przypomina wybrzeże Bał­tyku: piaszczyste, porośnię te roślinnością typu wyd­mowego. Tu nawet bursz­tyn można znaleźć. My w swojej wędrówce nie wi-

Basia z Pieczarek ma włosy 
jasne jak len.

Zdjęcia (2) autoradzieliśmy — ani nad Beł- danem, ani nad Niegoci- nem, ani nad Tałtami, ani nad żadnym innym napot­kanym jeziorem (a było ich około 20) takiego wybrzeża.Tam właśnie leżą Pieczar­ki, niewielka wieś odległa o 7 km od Giżycka. Właści­ciel gospodarstwa położo­nego na kępie, otoczonej z trzech stron wodą, a z czwartej bagniskiem — przyjął nas serdecznie. Ka­mil, poił, użyczał gościnj przez cały tydzień.Debre bowiem ma serce •Tan Borkowski, który nie-
♦) Ściśle chodzi tu

Mamr — Je*. Dargia,
o część

i:? W martwym inwentarza
potrzeba ożywienia

Nad Mam ram ijedno już widział i niejed­no przeżył. Opowiadał też o wielu rzeczach podziw wywołujących lub zdumie­nie z goryczą zmieszane.Tu właśnie, w tym sa­mym powiecie, pracował wraz z rodziną „za Niem­ca”, -wygnany z poprzed­niej gospodarki na Biało- stocczyźnie. I tu osiadł — nieraz zmuszony patrzeć bezsilnie na krzywdę au­tochtonów, na bezmyślną dewastację dobra, na upa­dek niejednego gospodar­stwa, opuszczonego i przez dawnego i przez nowego gospodarza...Dziwił się też wielce Bor kowski, gdy w pobliskich Świdrach w październiku i listopadzie ub. roku chło­pi nie tylko rozwiązali własną spółdzielnię produk­cyjną, ale i zlikwidowali sklep GS-u.— No i co z tego mają? Po byle co — do Giżycka trzeba, albo do Posezdna...
Prawda.— ...a żeby choć w to miejsce jakiś sklepik pry­watny...Prawda.Borkowski cieszy się sła- -wą dobrego gospodarza. Nikt we wsi nie zaczyna żniw — póki Borkowski na pole nie wyjdzie.Jego córka — Janina, twierdzi, że nie wychodzą do żniw póki „Dziadko” — jak ojca nazywa — nie skończy; czekają na jego maszyny...— Żeby choć co z tego miał! — sierdzi się Janina — Jeszcze i reperować mu­si, bo nie umieją się z tym obchodzić.Prawda. Wszystko Jan Borkowski sam musi zro­bić. I robi — na ile sił star­czy i zdrowia.Dobre ma serce „Dziad­ko1’.Kocha swego syna — przyszłego gospodarza, któ­ry nic o gospodarkę nie dba, a tylko o rybach myśli. Łowi też jex sprze- iaje do PGR-u i./ do Gi­życka zabawić się jeździ.Kocha swą córkę i jej uroczą Basię, która nie mo­że nosić ojcowskiego naz­

wiska.

CźyfeThtcy ptsźgl

Kto nie gospodarował na wsi, ten nie może sobie wyobrazić mąk rolnika, któremu brak nie­zbędnych narzędzi użytku co­dziennego. W imię tej udręki — nawiązując do artykułu pt.
„Wynalazcy poszukiwani", od­powiadam red. Jaźwieckiemu jako jeden z tych, którzy po 25 latach praktyki rolniczej coś niecoś dorzucić mogą dla po­żytku ogólnego.Kochanowski mówił: „Służ­my poczciwej sławie, a jak kto może, niech ku pożytku wspól­nemu pomoże".Czy odpowiedzialni za me­chanizację rolnictwa, dyrekto­rzy fabryk i instytutów, nie ra­czyliby krótko i rzeczowo po­dać, dlaczego nie przyczynili .się przez okres od 1945 do 1957 pow^ednalnych za to, ze dotych.

, ''in i czas kierownik PGR na Drzykładroku, do jest przez 12 lat do „pożytku wspólnego"?Przecież woła o pomstę do nieba, żeby kierownicy gospo­darstw państwowych dotych­czas musieli łatać stare angiel­skie młocarnie... sprzed 1914 roku, a równocześnie rozbierać w „drobny mak" naszą, w ro­ku ubiegłym dostarczoną mło- carnię krajową. Okazuje się bo wiem, że nie chce młócić; po prostu nie może, bo pełno w niej błędów konstrukcyjnych, które monter z PGR Chełmno, w warsztacie podwórzowym, musi usuwać i to po rozebraniu maszyny na najdrobniejsze czę­ści — własną przemyślnością dochodząc źródeł wad, szukając dróg i sposobów ich usunięcia.Czy nie należałoby z tego wy ciągnąć wniosków i wysyłać in­żynierów - konstruktorów na praktyki do warsztatów pege- erowskich?
Dlaczego pozwolono wyproduko­

wać państwowej fabryce nowy 
prototyp młocarni dużej i wysta­
wić ją na Targach Międzynarodo­
wych, mimo, że konstruktor nie 
przewidział walka przekaźnikowe­
go i tarczy do^elewatora na słomę

Janina jednak chce wię­cej. Psioczy na braciszka— przyszłego gospodarza, że tylko mu ryby w gło­wie i przemyśliwa nad wy­korzystaniem wszystkich walorów „wyspy", na któ­rej gospodaruje wraz z oj­cem od chwili śmierci matki.— Paanie — powiada śpiewnym akcentem — czego by tu nie można zro­bić! Patrz pan — przecie tu wszystko samo się cho­wa...Prawda.— Ja powiem panu tak— przerywa jej Borkowski— Wszystko można zrobić, żeby tylko się chciało, że­by tylko więcej było ro­zumu i roboty, a mniej ga­dania.Prawda. Oj! Prawda! Da­nek (ów następca tronu) wrócił z jeziora. Złowił trochę okonia, nieco siela­wy. Razem 20 kilo. Gro­sze...Janina poszła doić kro­wy. „Dziadko” wrócił do żniwiarki, przy której maj­struje już trzeci dzień.A nad Mamrami — zno­wu gromadzą się chmury.Czyżby znowu — po wczorajszym starciu dwu burz, połączonym z trąbą powietrzną — miało lać?
Henryk RUDZKI

Zachodzi 'słońce po drugiej stronie Mazur. Czy jutro bę­
dzie pogoda? Przydałaby się. Dojrzałe kłosy chylą się jui

przecież ku ziemi...

1 do prasy — dwóch niezbęd lycli 
urządzeń współpracujących z mło. 
carniami, znanych już przed 1914 
rokiem?

Niech spróbuje dyrektor tej fa­
bryki wymłócić na przykład 60 
stogów zboża i zawartość 4 stodół 
na przeciętnym, 300-hektarowym 
gospodarstwie pegeerowskim 1 u- 
stawić sterty słomy (mając do dys­
pozycji z trudem zebranych 17 
pracowników), niech dokona tej 
sztuki — posługując się ową wy­
sławioną maszyną.

Albo, czy nie ma możliwości u. 
karania tego, kto odpowiada za 
produkcję siewnika „Kraj” — sta­
nowiącego uosobienie brakorob- 
stwa?! Przecież siewnik musi być 
dobry, bo zły spowoduje złe plo­
ny, to jest przecież „alfa i orne- 
gr,“ agrotechnika!

Dalej: czy nie ma w Polsce od-

czas kierownik PGR na przykład 
w Ghjezierzu, powiat Oborniki, 
gdy się zepsuje stara, poniemiec­
ka sieczkarnia, musi aż spod Cho­
dzieży kolegę ze spółdzielni pro­
dukcyjnej prosić, by mu wypoży­
czył podobną, bo krajowej, 
nowej, któr mogłaby naciąć 
sieczki dla inwentarza 800-hekta- 
rowego gospodarstwa, nie produ­
kuje się, czy też nie można jej 
nabyć? Znowu zagadnienie „Być 
albo nie być”, bo bez sieczki go- 
siiodarstwo leży na łopatkach.

W końcu — czy nie ma odpowie­
dzialnego za wypuszczanie od 
dwóch lat opełaczy do buraków, 
urągających wszelkim „nowoczes­
nym” zasadom, znanym także od 
czasów I wojny światowej? (ope- 
łaez niemiecki Hardera już pod­
ówczas miał taierze ochronne).

Nie kto inny, tylko konstruktor 
tej fabryki powinien w sezonie 
buraczanych upraw być odkomen­
derowany na pierwsze lepsze pe­
geer owskie gospodarstwo i tam 
własnoręcznie pomęczyć się, obie­
lając buraki i... klnąc w żywe ka­
mienie, że mu się zasypują, że 
chwasty rosną, że z braku ludz­
kich rąk i niemożności opielania 
opełaczem — buraki zarastają; sło­
wem przeżyć troski i bóle, które 
przechodzi każdy posiadający kra­
jowy opelacz.

Albo, czyż nie jest karygodne, 
że nie mamy polskiego dołownlka 
w każdym gospodarstwie, ale do- 
łownika dostosowanego swym roz­
stępem pracy do hydraulicznego 
obradlacza? Przecież nie można ła 
mać kardynalnej zasad}' o ko­
niecznie równej szerokości wszyst 
kich współpracujących narzędzi 
pielęgnacyjnych, bo z tego wyj­
dzie bigos!

Cóż powie kierownik fabryki, pro 
dukującej siewniki do nawozów 
sztucznych „Kujawiak” na propo­
zycję, aby zechciał pokazać, jak 
tym jednokonnym urządzeniem 
obsiać 800-hektarowe gospodar­
stwo, używające normalnie du­
żych siewników?Słusznie powiada red. Jaź- wiecki, że nasze drobne i śred­nie rolnictwo, reprezentujące 72 proc, ogólnej powierzchni, znajdującej się pod uprawą — nie ma potrzebnych narzędzi. Jednakże słusznym jest i to żądanie, aby pozostałe 28 proc, ogólnej powierzchni użytkowa­nej rolniczo—nie brało cięgów za niezawinione braki w niczbęd nych narzędziach i maszynach. Do takich należy przede wszyst kim: dobra lokomobila nie roz­bijająca młocarni (traktor jej nie zastąpi), dobry pług paro­wy, którego na ciężkich gle­bach też nie zastąpią traktory, dobre siewniki nowocześnie u- rządzone, dobre młocarnie, ope- łacze — słowem niezbędny tak zwany inwentarz martwy, rów­nie ważny w produkcji jak ży­wy.W martwym inwentarzu musi nastąpić ożywienie — tego domaga się każdy rol­nik, któremu bliskie są sprawy gospodarki narodowej.

Mgr inż. Zielewicz 
zespół PGR Oborniki
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Pracowici poszukiwani5 dekarzy, każdą liczbę murarzy i robotników 
budowlanych, 4 cieśli i szklarza przyjmie na­tychmiast do pracy na terenie m. Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budo­wlane nr 1 w Poznaniu, ul. Paderewskiego 7. Warunki płacy wg obowiązujących stawek w budownictwie. Zgłoszenia w Dziale Zatrudnie­nia, pokój 208, przy ul. Paderewskiego 7. K4509Inżynierów instalacji sanitarnych z dłuższą praktyką zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Ko­lejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26. Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia. K4543Brygadzisty oborowego wraz z obsługą do obo­ry liczącej 190 krów poszukuje Stacja Selekcji Roślin Wąwelno, p-ta Wąwelno, pow. Wyrzysk, woj. bydgoskie. Wynagrodzenie wg nowego u- kładu zbiorowego. K.4608Każdą ilość robotników do prac przeładunko­wych zatrudni natychmiast Kolejowe Przedsię­biorstwo Robót Ładunkowych. Zgłoszenia na Punkcie Ładunkowym Poznań - Miasto, Dwo­rzec Główny — wolne tory, barak nr 3 lub Po­znań, ul. Towarowa 45, II piętro. K4639Inżyniera względnie technika budowlanego z długoletnią praktyką, obeznanego z budownic­twem wiejskim, na stanowisko kierownika bu­dowy przyjmie zaraz Kierownictwo Brygady Remontowo - Budowlanej w Pępowie, poczta 1 stacja kolejowa Pępowo, pow. Gostyń. K4669Majstra z praktyką na roboty konstrukcyjno- budowlane w terenie, poszukuje zaraz Zjedno­czenie Robót Inżynieryjnych. Oferty z życiory­sem kierować do Działu Zatrudnienia Poznań, Stary Rynek 80/82. K4654Zastępcy dyrektora dla spraw technicznych po­szukują Wielkopolskie Zakłady Przyczep i Wo­
łów w Śremie, ul. Kilińskiego 7. Wymagania: wyższe wykształcenie techniczne (o ile możli­
we z branży maszyn rolniczych), co najmniej 10 łat praktyki, wiek od 40 lat wzwyż. Warun­ki do omówienia. Zgłoszenia pisemne kierować pod wyżej wymienionym adresem. K4666
Kucharkę zatrudni Leśny Ośrodek Szkolenio­
wy Porażyn, pow. Nowy TomyśL______ 22510g
Pomoc gł. magazyniera z referencjami przyj- 
mierny zaraz. Rzemieślnicza Spółdzielnia Za­
opatrzenia i Zbytu Surowców i Prac Malar­
skich Poznań, ul. Masztalarska 8. K4684
2 kandydatów na stanowiska głównych księ­
gowych w Gminnych Spółdzielniach poszuku­
je PZGS w Kole. Od kandydatów wymagana 
jest dokładna znajomość księgowości handlo­
wej i praktyka na samodzielnym stanowisku 
w księgowości. W?ynagrodzenie w granicach 
i 500—1800 zł. Poza tym są możliwości otrzy­
mania premii do 20 proc. K4686
3 inżynierów względnie techników z długolet­
nią praktyką na stanowiska kierowników ro­
bót, majstrów7 budowlanych, robotników wy­
sokokwalifikowanych iak: blacharzy, mura­
rzy, zdunów zatrudni Spółdzielnia Pracy Re­
montowo - Budowlana w Kaliszu, ul. Babina 
11. Warunki płacy do omówienia na miejscu. 
Hoteli wzgl. mieszkań służbowych nie zapew­
niamy. K4688
Strażnika do spraw przeciwpożarowych w sto - 
pniu podoficera zatrudni natychmiast Tech 
niczna Obsługa Samochodów Okręgu Poznań­
skiego Poznań, uL Albańska 17. Warunki pła­
cy do omówienia na miejscu. K4690

Praca
Fryzjerka i pomocnik na 
stałe potrzebni. Kałużny, 
Poznan, Dąbrowskiego 
418. ____________ 22252g
Ogrodnik - palacz do cen 
tralnego ogrzewania, star­
szy, samotny potrzebny 
zaraz. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 22275g.___________
Inżynier - mechanik po- 
szukujje zatrudnienia na 
«/» etatu, w godz. popołu­
dniowych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla__22216g._________
Przyjmę ucznia malarskie 
go. Jerzy Kaczor, Poznań, 
Garbary 33 m. 24 (od go­
dziny 17—19)._______ 33576p
Tokarza i ślusarza do 
prac precyzyjnych przyj­
mie Warsztat Mechanicz­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33578p._____________
Organista na większą pa­
rafię poszukiwany. Wa­
runki i komunikacja do­
bra, sklepy na miejscu. 
Zielona Wieś, pow. Ra­
wicz. 3S580p

Gosposia z gotowaniem, 
do małej rodziny potrzeb­
na zaraz. Dr Laskowski, 
Września, Czerwonej Ar­
mii 28, tel. 210. 22277g
Pomoc dochodząca do dwu 
letniego dziecka potrzeb­
na. Poznań, Engla 10 m. 
4.__________________ 22279g
Panienkę do jednego 
dziecka przyjmę. Warun­
ki dobre. Poznań, Ko­
ściuszki 30 m. 4 (narożnik 
Ul. Rybaki). 22282g
Przyjmę czeladnika-elek- 
tryka. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22299g,___________
Drogista dyplomowany z 
długoletnią praktyką
przyjmie kierownicze sta 
nowisko, poważne przed­
stawicielstwo. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22308g.
Szwajcara na dogodnych 
warunkach przyjmę za­
raz. Helena Lesińslca, Pęt 
kowo, pow. Środa Wlkp.
____________________22326g
Pomoc domowa dochodzą 
ca, ewentualnie z nocle­
giem potrzebna zaraz. Po­
znań, Garbary 1 m. 15.

22327g

t

Dnia 5 sierpnia 1957 odeszła do Boga, namasz­
czona Olejami św., moja droga żona, nasza mat­
ka i bratowa, śp.

z Janowskich

Helena Czarnecka
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina

22704g 

Dnia « sierpnia 1957 zasnęła w Panu, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasaa 
najukochańsza i najtroskliwsza mamusia, brato­
wa, teściowa i babunia, śp.

ze Stubów

HeleiaWiśniewska
pogrzeb odbędzie się w piątek 9 bm. o godz. 10 

z domu żałoby w Raszewie.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż, dzieci, szwagier, zięć 1 wnuczek
Rnszewo, pow. Gniezno. ?.3656g

; ZAKŁADY METALURGICZNE — POZNAN, 
Krańcowa 15

przyjmę
1 KANDYDATÓW NA UCZNIÓW i
; —----------------------------------------------- ------- ----------- :
• w zawodach: formierza . odlewnika i modelaraa. J
2 Kandydaci muszą mleć ukończone 7 klas szko- ;
• ły podstawowej i nieprzekroczone 17 lat. Nauka •
« w szkole przyzakładowej trwać będzie 3 lata. 2 
S Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia Zawodo- J 2 wego przy Zakładach codziennie od godz. 7—15, ; 
| w sobotę od godz... 7—13. K4719 ;
..a,,...,...*•«•■»>»»>«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
ZME, ENERGOMONTA2-POŁNOC WARSZAWA 

Kierownictwo Budowy Elektrowni 
Poznań Garbary 

zawiadamia, te 
PRZYJMUJE ROBOTY NA ROK 1858

w następującym zakresie:
Montaż i modernizacja kotłów parowych nisko 

i wysokoprężnych
Montaż turbin parowych
Montaż rurociągów wodnych i parowych 
Montaż urządzeń przygotowania wody dla celów

przemysłowych
Zasięg terytorialny obejmuje miasto Poznań 

1 powiat.
Zlecenia prosimy kierować bezpośrednio pod 

naszym adresem. 22378g

Samotną, starszą pomoc 
domową przyjmę. Poznań, 
Czerwonej Armii 35 m. 4.

______  22330g
Samotny lekarz poszuku­
je starszej gosposi, do pro 
wadzenia domu. Wynagro 
dzenie ,bardzo dobre, u- 
trzymanie również, od­
dzielny pokój. Oferty prze 
syłać: Wrocław, ul. Roo- 
sevelta 30 m. 8, Dr Giser.

22334g
Malarzy przyjmie: Zakład 
malarski, Jan Biernacki, 
Poznań, ul. Strzelecka 31.

22338g
Pomocnik szewski na re­
peracje potrzebny. Po­
znań - Sołacz, Sokoła 5.

22364g
Pomoc dochodząca do łł/s- 
rocznego dziecka potrzeb 
na. Piechowiak, Poznań- 
Winiary, Leonarda 1 m. 4, 
3 minuty od tramwaju.

22366R

Nauka
Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter. 
_________21121g
Kursy pisania na maszy­
nach (półroczne) oraz kur 
sy biurowości (roczne) or­
ganizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL. Poznań, uiica 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkol­
nych. 21951g

Kupno
Pierze gęsie i kacze no­
we, darte i niedarte ku­
puje: Rzemieślnicza Wy­
twórnia Pościeli „Emkap” 
M. Mielcarek, Poznań, 
Szkolna 5. 21459g
Kupię przyczepkę 3-tono- 
wą tylko w dobrym sta­
nie. Oferty z podaniem 
ceny: Jan Nowak, Kęp­
no Wlkp., Lisyny. 33583p
Pergamin, papier wosko­
wy albo sulfix 100 kg, mły 
nek młotkowy kupię. 
Strzelecki, Kostrzyn
Wlkp. 22376g
Cegły nowe 1 cementu 
każdą ilość kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 22381g._
Kupię maszynę szewską 
— oczyszcza rkę. Poznań, 
Rogozińska 1. 22383g

Sprzedaż
Norki kanadyjskie wyso­
kiej klasy jako materiał 
hodowlany, tchórze sybe­
ryjskie, elki sprzedam. 
Gdynia - Orłowo, Inży­
nierska 93. 21940g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, no­
woczesne drewniane, gię­
te, dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: H. Świetlik, Po­
znań, Wrocławska 13.

22141g

UWAGA! UWAGA! |

Towary przecenione
w niższych gatunkach wszystkich branż

zakupisz tanio i korzystnie

NA KIERMASZU „BAZAR"
hala i.T.F. nr 8 - ul. Gen. Świerczewskiego 

Otwarcie wkrótce.
Trak silnej budowy, prze­
świt 65 oraz silnik elek­
tryczny 60 KM sprzedam. 
Stanisław Chudy, wieś 
Dąbrowa przy młynie, po 
wiat i p-ta Wieluń, 33385p
Sprzedam wózek koszyko 
wy, autko w bardzo do­
brym stanie. Marian Jan- 
lcowiak, Poznań, Popliń- 
skieh 10 m, 1 (od godz. 
10—12). 33577P
Samochód „Opel - Super” 
górnozaworowy, nośność 
700 kg, bagażówka po ge­
neralnym remoncie, nowe 
opony, zapasowe części i 
maszynę. — pilnie sprze­
dam. Zgłoszenia: B, Stei- 
ler, Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 138. 33579p
Sprzedam restauracyjną 
maszynę do gotowania na 
węgiel — l,8o m długa. 
Zgłoszenia: Stęszew, tel.
15. 33581p
Sprzedam około 6 kub!- 
ków dębu o średnicy 70— 
90 cm (zdrowy nadający 
się na stolarkę). Józef Ka 
łecki, Trzebiechów nr 74, 
pow. Sulechów, woj. zie­
lonogórskie (stacja kole­
jowa na miejscu). »3382p
Sprzedam motocykl „Vic- 
toria Lux” 350 cem na te­
leskopach, w bardzo do­
brym stanie. Poznań-Wil- 
da, Jerzego 14, od godz.
16. 22273g
Sprzedam samochód DKW 
w dobrym stanie. Ostrów 
Wlkp., Limanowskiego 88.

22280g
Sprzedam samochód oso­
bowy ,,Skoda”. Poznań, 
ul. Barska 7, warsztat sa­
mochodowy, od godz. 15 
(Wilda).____________ 22281g
Silniki spalinowe « i 8 
KM, na benzynę sprze­
dam. Tadeusz Kawczyń- 
ski, Umultowo 9, pow. Po 
znań (przy szosie Poznań- 
Biedrusko).________  22288g
Sprzedam spacerówkę gię 
tą, w bardzo dobrym sta­
nie oraz złoto w listkach 
zagr. Poznań, Nowowiej­
skiego 20 in, 14. __  22302g
Tokarnię pryzmówkę l'/s 
m toczenia, na chodzie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskis- 
go 3 dla 22306g. ________
Pszczoły sprzedam. Ule
wielkopolskie, komplet z 
nadstawką 1000 zł. Piecho­
wiak, Środa, ogrodnictwo.

32307g

K4718

Sprzedam motocykl „Vię- 
toria” 120 ccm. Poznań, 
Grottgera 10 m. 5, od go­
dziny 15. 22316g
Sprzedam nowy ciągnik 
marki „Ursus” C45, naj­
nowszy typ, z przyczepą 
7 ton. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Swierczewksiego 3 
dla 22342g.
Szlifierkę stolarską (puc- 
maszyna) sprzedam lub za 
mienię na tokarnię do me 
talu, może być niekomplet 
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22346g._______________
Sprzedam samochód oso­
bowy „Mercedes” 6-cyl., 
stan techniczny bardzo do 
bry. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 22347g.
Sprzedam maszynę do szy 
cia „Anker” (zyg-zak) w 
bardzo dobrym stanie. 
Gniezno, Krasickiego 13b 
m. 6. 2234Bg
Pszczoły — 19 uli wielko­
polskich sprzedam. Zgło­
szenia: Puszczykówko, Po 
znańska 16. 22352g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl „Harley” 750 ccm 
z przyczepką. Michalczyk, 
Dębno k. Stęszewa. 22356g
Sprzedam samochód DKW 
700, kabriolet w bardzo 
dobrym stanie, na nowym 
ogumieniu. Śrem, tel. 330, 
Od godz. 18—20 2236Ig
Rower i pianino sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 92 m. 6. 22367g
Okazyjnie sprzedam nu­
trie hodowlane. K. No­
wak, Poznań, Saperska 3, 
od godz. 18. 22370g

Lokale
Lokal handlowy przy głó­
wnej ulicy zamienię na 
mieszkanie 3-pokojowe z 
przynależnościami. samo­
dzielne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 d ła_22638g._____________
Zamienię duży, samo­
dzielny pokój z zainstalo­
wanym gazem, w Tczewie, 
na pokój w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22224g.

Samochód osobowy, ka­
briolet tanio sprzedam. 
Poznań, Dąbrowskiego 40.

22310g
Spacerówkę sprzedam. Po 
znań, Palacza 21 m. 2.

22313g
Sprzedam samochód ,,O- 
pel Kadet” w dobrym sta 
hie. Poznań, Dzierżyński? 
go 148 m. 57, od godz. 16 
do 18. 22314g
Pustaki ścienne „Alfa” 
większą ilość sprzedam. 
Betoniarnia, Wasilewski, 
Opalenica, ul. 5 Stycznia.

22315g

Dnia 6 sierpnia 1957 zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, n-~- Acha­
ny brat, szwagier, wujek i siostrz.-----prze­
żywszy lat 68, śp.

Feli&s Pupka
mistrz malarski.

Pogrzeb odbędzie się wr piątek 9 bm. o godz. 
11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W najgłębszym smutku pogrążone 
ł7746g żona i rodzina

Dnia 7 sierpnia 1957 zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 71, mój uko­
chany mąż, ojciec, dziadek i teść, śp.

Konrad Wilecki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 sierp­

nia br. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Je­
życach.

W głębokim smutku nogrążeni 
żona, córka, zięć i wnuczek

Poznań, Wiosenna 17.

Studentka poszukuje po­
koju na okres 8-tygodnio- 
wej praktyki (od 1 sierp­
nia). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22223g.
Pokój 27 m> z dużym bal­
konem, wspólnymi przy­
należnościami, przy Par­
ku Kasprzaka, zamienię 
na podobny lub większy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22228g. __
Rodzeństwo poszukuje po 
koju na ograniczony czas. 
Warunki kc-zystne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22265g.
Pokój 32 m’ z kuchenką, 
przy szkole muzycznej, za 
mienię na pokój z więk­
szą kuchnią lub dwa po­
koiki z kuchnią! Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22271 g.
Zamienię pokój frontowy, 
30 m2 z używaniem kuch­
ni (śródmieście), na pokój 
z kuchnią samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
22272g.___________________
Student pracujący poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22287g.

PRZETARG
na kapitalny remont 10 przyczep 3-ton. typu „Antonlnek" 

i „Starachowice'1 z wymianą tarcz kół (felg)

ogłasza

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 
Szczecin, ai. Jedności Narodowej 42.Oferty należy składać na w. w. adres u Gł. Mechanika, po­kój 46 do dnia 15. 8. br. W przetargu mogą brać udział przed­siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. 8. br. Zastrzega się do­wolny wybór oferenta bez podania powodu. K4645

Samotna, pracująca spie­
sznie poszukuje pokoju 
na okres 2 miesięcy. A- 
cires wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 22278g.
Inż. młody, spokojny, kul 
turalny poszukuje pokoju 
na okres ł’/» roku. Dziel­
nica obojętna. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22301g.
Dwupokojowe, słoneczne 
mieszkanie z kuchnią i 
łazienką, samodzielne, za 
mienię na 3 wzgl. 2'Zi-po- 
kojowe, samodzielne mie­
szkanie. z możliwością u- 
ruchomicnia gabinetu le­
karskiego. Oferty z poda­
niem ewentualnych wa­
runków do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 223.178.

Nieruchomości
Domek 1-rodzinny z sa­
dem (Wi)da-Dębiec) kupię 
od właściciela. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22159g.
Dom 2-piętrowy, narożni­
kowy, 35 izb, w mieście 
powiatowym 130 ooo zł 
spiesznie sprzedam. Otrę­
ba, Jarocin, Kilińskiego 2. 
__________22173g
Dom 2-piętrowy, 20 izb w 
Lesznie 120 000 zl spiesz­
nie sprzedam. Otręba, Ja­
rocin, Kilińskiego 2. 

___________ ________ 22174?
Wlłlke Jednorodzinną, ca­
łą wolną (Marlewo) ko­
rzystnie. Parcelę 935 ms, 
oołotowaną (Junikowo) 
60 000 zł, drugą przy O- 
slroroga sprzeda: Metel- 
ski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 22288g
Fiński domek kryty da­
chówką, 4-izbowy, rozbie 
rany sprzedam. Stefan Ko 
morowicz, Gutowo Małe, 
pow. i p-ta Września.

_______________ 33375p
Sprzedam w Luboniu wil­
lę 7-izbową z ogrodem, 
łącznie ponad 1360 m», z 
wolnym w najbliższym 
czasie mieszkaniem (2 po­
koje z kuchnią), blisko 
dworca. Zgłoszenia: Lu­
bina Toslk, Tuchów k. 
Tarnowa. 33386n
Sprzedam dom jednoro­
dzinny bliźniaczy do wy­
kończenia przy tramwaju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2261 lg.
Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo rolne 3o ha z 
ogrodem, bez inwentarza, 
budynki gospodarcze nie­
kompletne. Bardzo dobra 
komunikacja. Sprawa pil 
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22223g.

t ■"
Za spokój duszy śp.

Teofila Lorkiewicza
zasłużonego leśnika

w 13 rocznicę męczeńskiej śmierci, poniesionej 
dla Ojczyzny,

zostanie odprawiono msza św. w sobotę, dnia 10 
bm. o godz. 8 w kościele św. Wojciecha w Po­
znaniu.

O tym zawiadamiają
KOLEDZY

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KOLEJOWYCH 
nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26 

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie instalacji wod.-kan. w budynku 
mieszkalnym na terenie Cegielni w Witaszy- 
cach, pow. Jarocin.

Dokumentacja techniczna znajduje się do 
■wglądu w zarządzie Przedsiębiorstwa — Dział 
Produkcji oraz u Kierownictwa Robót PRK 10 
Witaszyce — Cegielnia. Warunek: wykonanie 
instalacji z materiałów własnych wykonawcy. 
Oferty należy zgłaszać w terminie do dnia 15 sier­
pnia 1957 r. Udział w przetargu mogą brać przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta. K4S68

Wilię piętrową z ogród­
kiem, wolnym mieszka­
niem w Gnieźnie (wyłą­
czoną spod kwaterunku) 
sprzedam — cena 200 ooo 
zł. Pośrednicy wyklucze­
ni. Szymaniak, Gniezno, 
Jolanty 8 m. 2. 22493g
Gospodarstwo i ha ziemi
z ogrodem, zabudowania­
mi gospodarczymi i dom- 
kiem 2-pokojowym w 
Słupcy sprzedam. Zgłosze­
nia: Aniela Jeziorek, Bi­
skupice, pow. Poznań.
__________ 22201g
Gospodarstwo 20 ha z bu­
dynkami, bez inwentarza 
żywego 1 martwego, bli­
sko kolei, mleczarni, 
szkoły, oddam w dzier­
żawę. Michałowska, Intie- 
lenko, pow. Gniezno, sta­
cja kolejowa Lednogóra.

 22203g

Z<uby
Zgubiono leg. Zw. Zaw. 
Prac. Handlu, nr 596316. 
Zofia Witkowska, Poznań, 
Grottgera 15. 22187g
Zgubiono leg. studencką 
nr 4055, wydaną przez PP, 
Krystyna Borowska, Trze­
meszno, św, Michała 16.

22185g
Różne

Suknie ślubne nylonowe, 
taftowe, koronkowe (wiel 
kl wybór), welony wypo­
życza — „Elegancja” Po­
znań, Mickiewicza 13.
____________________ 20898g
Garbowanie, farbowanie*] 
strzyżenie skór baranich, 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66.
____________________21429g
Inżynier - mechanik oprą 
cowuje rysunki technicz­
ne, udziela porad w za­
kresie wytrzymałości ma­
teriałów itp. Poznań, tel. 
*9-64-_______________ 22217g
Poszukujemy wspólnika z 
wkład.ero 150.000 zł do 
czynnej wytwórni prefa­
brykatów budowlanych, 
celem rozszerzenia pro­
dukcji i przystosowania 
zakładu do wytwarzania 
w zimie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 22170g.

„EWA” Poznań, Kniew- 
skiego 2 oczka podnosimy 
na poczekaniu, stopy 
wprawiamy do pończoch 
i skarpet. 2218flg

Posiadam kompletne u- 
rządzenie warsztat mecha 
niczny poszukuję lokalu 
oraz oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22162g.

Artystycznie ceruję wszel 
ką garderobę fachowo, 
szybko. Poznań - Łazarz, 
Engla 11 m. 9. 224isg

Wspólnika z gotówką 250 
tys. zł przyjmę. Posiadam 
koncesję, lokal, komplet­
ne urządzenie, przedsię­
biorstwo zaprowadzane. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
22639g.

Matrymonialne
Chcesz szybko, dobrze i 
szczęśliwie wyjść za mąż, 
ożenić się, zwróć się z 
zaufaniem do Biura Ma­
trymonialnego „Ognisko”, 
Poznań, Strusia 9, telefon 
651-91. Dyskrecja gwaran 
towana, na odpowiedź 
załączyć 1,60 zł znaczka­
mi. 21584g
Pani po czterdziestce, nie­
brzydka, pracowita, kultu 
ralna. posiadająca własny 
pokój, z braku znajomo­
ści zapozna kulturalnego, 
solidnego pana do lat 52, 
na skromnym stanowisku, 
ewentualnie posiadającego 
warsztat lub sklep, nieko­
niecznie w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22189g.
Kawaler, rzemieślnik z 
prowincji, lat 45. posia­
dający majątek, zapozna 
pannę korpuientną, do 
lat 40, materialnie nieza­
leżną. Oferty Biuro O- 
gloszeń. Świerczewskiego 
3 dla 22198g.
Panna lat 24, subtelna, 
pozna pana tylko kultu­
ralnego. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 22204g.
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To można
usptawnić

Przyjechałem kiedyś ko­
leją z większym bagażem. Z 
pomocą numerowego ,,przy- 
taszczyłem" walizki i pakun­
ki przed dworzec. Oczeki­
wałem taksówki. Podjecha­
ła jedna, ale kierowca osza­
cowawszy sprawnie ilość ba­
gażu odmówił. „Nie zmie­
ści się — orzekł". Za chwilę 
zjawiła się druga, ale po­
dobnie nie mogła mi służyć. 
„Warszawa" naszego MPK 
— duża i pakowna — która^ 
udało mi się wreszcie zła­
pać, z trudem zabrała bagaż 
i pasażerów.

W stolicy widziałem wiele 
taksówek z bagażnikami na 
dachach. Podobno tamtejsze 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Taksówkowe wprowadziło 
takie bagażniki dla swoich 
samochodów. Uważam to za 
co najmniej słuszne. Zresztą 
korzyść tu dwojaka: i pa­
sażer nie ma kłopotu i nie 
niszczą się siedzenia samo­
chodu. Otwieranie kufra z 
tyłu jest bardzo kłopotliwe 
i w praktyce przez kierow­
ców nie stosowane.

A może by tak i w naszym 
mieście „uzbroić" Warsza­
wy w bagażniki na da­
chach? Koszt niewielki, o, 
pożytek duży. Obok bowiem 
kłopotu pasażerów z baga­
żem istnieją jeszcze inne na 
tym polu zmartwienia. Ot, 
spróbujcie przewieźć po 
20 g. jakiś niewielki ładu- 
nek, nie kwalifikujący się 
już do wnętrza taksówki, 
np. małe dziecięce łóżeczko, 
niewielką skrzynkę, choinkę 
na święta, kosz z oioocami 
itp. „Umarł w butach". 
Taksówek bagażowych już 
nie ma.

Tymczasem mogłaby to 
robić z powodzeniem tak­
sówka MPK przy zastoso­
waniu bagażników. Dopu­
szczalny ciężar — 200 kg. 
Za użytkowanie bagażników 
można by wprowadzić od­
dzielną taryfę, nawet dla 
bagażu osobistego. Tak zre­
sztą jest np. w NRF. Są­
dzę, że to są dość przeko­
nywające względy i korzy­
ści dla których warto by się 
zastanowić. Z nabyciem ta­
kiego sprzętu nie byłoby 
chyba kłopotu, gdyż o ile 
nam wiadomo — produkcją 
jego zajmuje się Spółdziel­
nia Zaopatrzenia i Zbytu 
Mechaników w Poznaniu 
przy ul. Wielkiej.

Produkcja jest eksporto­
wa, ais chyba coś dla mia­
sta odstąpią.

(pk)

Informujemy
Zarząd Towarzystwa do Walki z 

Alkoholizmem przyjmuje nowych 
członków codziennie od godz. 8—13 
przy Al, Marcinkowskiego 21.

Spółdzielnia Pracy Ushig Arty­
styczno-Rozrywkowych organizuje 
w każdą pogodną niedzielę w Za­
niemyślu na Wyspie Edwarda — 
^wczasy niedzielne*'.

![ Teatry
|l OPERETKA POZNAŃSKA — 
p g. 19 „Krysia Leśniczanka"; —

LALKI I AKTORA „MARCI­
NEK" — g. 10 „Janek Wędrow­
niczek" g. 16.30 „Baśń o pięk­
nej Parysadzie"; KU2NICA w 
terenie (Olsztyn) „Konrad Wal­
lenrod"; DOM KULTURY MO 
— Operetka Łódzka g. 19.30 — 
„Hrabia Luxemburg“.

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30, 

14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Prawo 
Ulicy" (franc., 18 1.); BAŁTYK
— g. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30,
17.30 i 20.30 „Ostatnia walka 
Apacza" (ameryk., 12 1.), g.
19.30 — dokumentarny; MUZA
— g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 „Syn 
hr. Monte Christo" (ameryk., 
12 1.); WARTA — g. 10 i 11 — 

„Śniegowy listonosz” (bajki), g. 
12, 14, 16, 18 i 21 „Kanał" (pol­
ski, 14 1.), g. 20 „Biała grzywa" 
(franc.; RIALTO — g. 10, 12, 
14, 16, 18 i 20.15 „Car i cieśla" 
(kolor, panoram. NRD, 12 1.); 
WOJSKOWE (narożnik Polnej i 
Marcelińskiej) — nieczynne; 
DOM KULTURY MO (ul. Grun 
waldzka) — g. 17 „Ra3 kapita­
na" (ang., 16 1.); OSIEDLE (Dę­
biec) _ g. 18 i 20 „Kariera Ni­
kodema Dyzmy" (polski, 16 1.); 
TARGOWE (wejście z ul. Swię 
ciekłego i Śniadeckich) g. 17 
i 19 30 „Królowa Margot" (fran­
cuski, 18 1.); GRUNWALD (al. 
Reymonta) - g. 21.15 „Czarow­
nica" (franc., 14 1.); WYPOCZY 
NEK (Sołacz) — g 2115 — 
„Małżeństwo dr. Danwłtza" 
(NRE- 16 1-); SPORTOWE (ul.

Hf 18Z — 4

budujq maszty dla naszych radiostacji
Poznańskie Stocznie Rzeczne mają niewiele wspól­

nego z żegluga i dostarczają zupełnie innych przed­
miotów, niż wynika, z ich nazwy. W pierwszym półro­
czu br. wybudowały np, tylko dwie barki o nośności 
po 125 ton każda i wyremontowały niewielką ilość 
różnego taboru rzecznego. W planach dla Poznańskich 
Stoczni na drugie półrocze nie przewiduje się zupeł­
nie budowy nowych barek. Tak więc w przeciwień­
stwie do innych państw, które szeroko korzystają z 
taniego transportu wodnego, nasza żegluga jest w po­
wijakach i nadal nie widać żadnych wysiłków dla uz­
drowienia tej sytuacji.
W tej chwili kończy się tu­

taj budowę 32-tonowego ma­
sztu dla radiostacji szczeciń­
skiej, 30-toncwego dla kra­
kowskiej oraz masztu dla 
śląskiego ośrodka telewizyj­
nego. Ten ostatni maszt, któ­
ry ma być zakończony do 17 
bm., waży ok. 69 ton i po 
zmontowaniu wystrzeli w gó­
rę na wysokość 200 m.

Po uporaniu sie z tą pracą 
robotnicy wybudują jeszcze 
maszty antenowe dla radio­
stacji w Rzeszowie, Białym­
stoku. Gdańsku i zrealizują 
dalsze zamówienia dla ko­
palnictwa. Chodzi tutaj ogó­
łem o wybudowanie w ciągu 
roku 800 wózków kopalnia­
nych i‘7 wież rozbieralnych O' 
wadze 70 ton każda i wyso­
kości 22 m. które służą do 
budowy szybów węglowych.

Wszystkie te zadania wy­
konują Poznań ski^ Stocznie 
Rzeczne z nadwyżka i przy 
znacznie niższych kosztach 
jak planowano na pierwsze 
półrocze br., chociaż tego ro­
dzaju produkcja, do której 
pracownicy nie są przyzwy­
czajeni, powoduje dużo trud­
ności.

Wydaj e sie. że Ministerstwo 
żeglugi powinno iwmo to 
inaczei wykorzystać Poznań­
skie Stoczni0 Rzeczne — zgod 
nie z kwalifikacjami i specja­
lizacją załogi. Transport 
wodnv jest przec*'eż o 30 do 
50% tańszy od kolej owero.

' (L)

Rolna) — g. 21 „Król się bawi" L 
(franc., 16 1.); HUTNIK (Anto-a 
ninek) — g. 17 i 19 „Vivere in \ 
pace" (włoski, 14 1.); ZNICZ \ 
(Luboń) — g. 19.30 „Rekrut 
Bum" (szwedzki, 12 1.); FOTO-f 
PLASTIKON — od 9—21 „Wy- f 
spy Hawajskie" i „Singapore". 4

Radio

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

15.10 — muz. ludowa Syrii, i
15.30 — dla dzieci, 16.05 — kon­
cert rozrywkowy, 16.50 — brzę­
czące niebezpieczeństwo —j 
pog., 17 — kącik spikera, 17.25 ( 
koncert uczniów Państw. Lic. 
Muz. w Poznaniu, 17.45 — kon-ą_ 
cert Ork. Wojskowej, 18.10 — w 
rytmie sportowym, 18.35 — mu­
zyka i aktualności, 19 — co się 
wam najwięcej podoba w tej 
audycji, 19.30 — „Mówi Festi­
wal", 20.13 — kronika sporto­
wa, 20.25 — chwila muzyki,
20.30 — Fala 56, 20.40 — Mo-
rens: Wiązanka melodii. 20.50 
— muzyka operowa, 21.50 —
wiersze M. Swietajowej, 21.55 
muz. taneczna, 23 — nocny kon1 
cert symfoniczny.

. Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 18.30, 20 i 23.50.

Dyżury pełnią:

PAŃSTWOWY SZPITAL KLI 
NICZNY IM. PAWŁOWA (ni. ? 
Długa 1/2, tel. 40-04). APTEKI: V 
Dębiec, Osiedle Robotnicze, (' 
blok 13a, Głogowska 47, Matej- # 
ki 1, Mazowiecka 12, pl Wios- $ 
ny Ludów 3, Główna 53. PO- 
RADNIA PRZECIW ALKOHO-J 
LOWA (al. Marcinkowskiego 
21) czynna od/8—20.

Klub modelarstwa
•ST

przy LPZ
W ostatnim okresie Liga 

Przyjaciół żołnierza znacznie 
ożywiła swą działalność w 
Poznaniu i województwie. W 
II kwartale br. przeszkoliła 
1200 kierowców samochodo­
wych i 1700 motocyklowych. 
W chwili obecnej prowadzi w 
woj. poznańskim 20 kursów 
samochodowych i 15 moto­
cyklowych.

Ciekawym pomysłem było 
utworzenie przez Wydział Mo 
torowy Zarządu Wojewódz­
kiego LPŻ w Poznaniu war­
sztatów naprawczych pojaz­
dów mechanicznych. War­
sztaty wykonują, po przystęp 
nych cenach, prace konser­
wacyjne wszelkich pojazdów 
mechanicznych. Z usług war­
sztatu korzystać mogą tylko 
członkowie LPŻ.

W bieżącym roku LPŻ 
wprowadziła także nową for­
mę pracy — organizując klu­
by wiejskie. Zadaniem ich 
jest propagowanie wśród mło 
dzieży sportów obronnych np. 
szermierki i strzelectwa. Klu­
by te w niektórych miejsco­
wościach mają do zanotowa­
nia wiele sukcesów. Np. szer­
mierze w spotkaniach z re­
prezentantami Poznania i in­
nych miast, osiągnęli szereg 
zwycięstw. W miastach, LPŻ 
powołała do życia kluby spor 
tów ogólnowojskowych. Jed­
nak nie we wszystkich ośrod­
kach przyjęły sie te nowe 
formy pracy. Całkowicie za­
niedbano je w powiatach; 
Turek. Rawicz, Leszno i Mię­
dzychód.

W najbliższym czasie w 
Poznaniu powstanie klub mo­
delarstwa samochodowego — 
pierwszy tego rodzaju w Pol­
sce. Dużą pomoc 1 zaintere­
sowanie okazuje tu Politech­
nika Poznańska. Główne za­
danie — to budowa modeli 
małych samochodów. Ambi­
cją członków klubu jest 
udział w następnym roku w 
międzynarodowych zawodach 
modeli samochodowych, na 
które otrzymali już zapro­
szenie.

(kw)

Po raz szósty
Po raz szósty w swym życiu za­

siadł ostatnio na ławie oskarżo­
nych 26-letni Władysław Pawlak 
(zam. przy ul. Stolarskiej 1, m. 
13). 2 marca br. wszedł on nie­
prawnie w posiadanie książeczki 
oszczędnościowej należącej do Bo­
gdana W. Nazajutrz, sfałszował ją, 
wpisując swoje personalia i wy­
pełniając dowód wypłaty.

W Urzędzie Pocztowym przy ul. 
Głogowskiej wysunięto jednak za­
strzeżenia i Pawlak nie mógł pod­
jąć pieniędzy. Spróbował więc 
szczęścia w PKO na placu Wol­
ności. Tam poszło jeszcze gorzej. 
Skierowano go do likwidatury, 
gdzie zatrzymano książeczkę i spi­
sano personalia.

Sąd Powiatowy dla m. PoznarJa 
skazał Pawlaka na 10 mieś, wię­
zienia. (ak)

Poziom wody w Warcie 
znacznie się podniósł. Toteż 
w porcie rzecznym panuje 
ruch. Barki — transport 
tańszy od kolejowego — 
przewożą wiele toioarów.

Fot. K. Przychodzkl

lody pod dostatkiem...Rozrastający się z roku na rok ośrodek meblarski — Swa­rzędz — odczuwał stale dotkli­wy brak wody. W tym roku uzyskano nareszcie kredyty, za które wybudowano dwie nowe studnie głębinowe (na terenie ochronnym wodociągów miej­skich). Każdą z nich zaopa­trzono w pompę głębinową o wydajności ok. 60 kub. na godz. Tak więc pod względem ilościo­wym zagadnienie wody roz­wiązano pomyślnie. Obecna zdolność produkcyjna wody wy­nosi 1200 kub. na dobę, pod­czas gdy poprzednie urządze­nia posiadały zaledwie wydaj­ność 400 kub. Przystąpiono także do kapitalnego remontu oraz modernizacji urządzeń (filtrów*) oczyszczających wo­dę.Swarzędzkie obiekty utyli­tarne wodociągi i gazownia, od czasu ich uruchomienia (1905 r.) nie były poddane poważniej szym remontom. Dla lepszego zaopatrzenia mieszkańców w gaz opracowano ostatnio dwie dokumentacje techniczne na przebudowanie zbiornika gazo­wego. który przez korozje uległ uszkodzeniu i na pobudowanie pieca 0 retortowego.Po realizacji tych zamie­rzeń MPGK przystąpi do wy­miany rur wodociągowych i ga zowych. dokona podłączeń na peryferiach miasta i w pobli­skich osiedlach. (A. D.)
15-

Przed kilku dniami w 
Mrowinie (pow. Poznań) okra 
dziano miejscowego piekarza 
na 7000 zł. Wstępne docho­
dzenia wszczęte przez milicję 
pozwoliły ustalić, że podej­
rzane o kradzież są dwie 
15-letnie Cyganki: Regina 
Jodłowska i Leokadia Gra­
bowska. Obie zatrzymano i 
umieszczono w schronisku 
dla nieletnich.

(ak)
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KUPON
uprawniający do udziału w konkursie pt.

macy brzytwy się chwyta"
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słałnie dni
wieBkich igrzysk

Wielkie Igrzyska sportowe młodzieży świata w Moskwie 
zbliżają się ku końcowi. W dniu dzisiejszym odbędą się walki 
w zaledwie 9 dyscyplinach: w podnoszeniu ciężarów, zapasach, 
kajakarstwie, rugby, szermierce, siatkówce i innych.

Uroczystość zamknięcia III MISM odbędzie się w niedzielę. 
W tym dniu rozegrany zostanie finał turnieju piłkarskiego.

Ósmy dzień na moskiewskich 
Igrzyskach przyniósł poza już 
przez nas podanymi wiadomo­
ściami w dziale depeszowym na­
stępujące wyniki:

BARTKOWIAKOWA CZWARTA
Trzy pierwsze miejsca w finale 

skoków z wieży kobiet zajęły re­
prezentantki ZSRR — Gorochow- 
skaja — 88,43, Kareckaite i Kara- 
kaszjano. Czwarte miejsce zajęła 
Polka — Halina Chrząszcz-Bartko- 
wiakowa, która uzyskała 75,47. Wy 
przedziła ona Angielkę Long —
8 punktami.

W wyścigu pływ, na 100 m grzb. 
polscy pływacy Sambala i Jaś­
kiewicz zajęli dwa ostatnie miej­
sca. Czas Sambali 1.07.8,

POKONAŁY RUMUNIĘ
Polskie koszykarki rozegrały 

spotkanie z reprezentacją Rumu­
nii. Polki odniosły zwycięstwo — 
53:43.

Nasze dziewczęta mają teraz dwa 
dni odpoczynku, a jutro grają 
mecz z Finlandią.

SIATKARZE
NA CZWARTYM MIEJSCU

W finałowym spotkaniu w siat­
kówce mężczyzn Czechosłowacja 
pokonała Rumunię 3:1. Po trzech 
dniach turnieju finałowego na cze­
le znajdują się zespoły: ZSRR i 
Czechosłowacji — po 3 pkt., Ru­
munia — 2 pkt., Polska — 1 pkt. 
i Francja — 0 pkt.
W TURNIEJU GIMNASTYCZNYM

W turnieju gimnastycznym u- 
czestniczy 78 zawodników, repre­
zentujących barwy 14 krajów.

Pierwsze konkurencje przyniosły 
następujące wyniki:

Ćwiczenia wolne; 1. Titow 
(ZSRR) — 9,75, 2. Szachlin (ZSRR) 
— 9,65, 3. Ono (Japonia).

Koń z łękami: 1. Szachlin — 9,75, 
2. Szaginian (ZSRR) — 9,5, 3. Koko 
(Japonia).

Ćwiczenia na drążku: 1. Ono (Ja 
ponia) — 9,8, 2. Titow (ZSRR) — 
9,7, 3. Szachlin (ZSRR) — 9,63, 4. 
Jokicl (Polska) — 9,6.

Po trzech konkurencjach w kla­
syfikacji indywidualnej prowadzi 
Szachlin (ZSRR) — 29,05, 2. Ono 
(Japonia) — 28,8.

Po trzech konkurencjach w kla­
syfikacji drużynowej: 1. ZSRR — 
171,2, 2. Japonia — 167,8, 3. Czecho­
słowacja — 164,35, 4. Polska —
163,4, 5. NRD — 163,1.

SZPADZIŚCI W FINALE
Na planszach Pałacu Sportowego 

„Skrzydła Sowietów’’ rozpoczął się

B. P., Poznań. — List pana prze 
czytaliśmy z dużym zainteresowa­
niem. Uwagi w nim zawarte prze­
dyskutowaliśmy i jeszcze raz do 
nich powrócimy. (1166)

T. K., Poznań. — w sprawie 
Pana trudno nam zająć jakieś sta­
nowisko. Nie wiemy bowiem o ja­
ką instytucję chodzi. Prosimy 
przyjść do Redakcji celem omó­
wienia tych spraw, (1167)

Krysia i Hala, — Stare szmaty 
możecie sprzedać na Rynku Wil- 
deckim i Łazarskim lub też w Wo­
jewódzkiej Zbiornicy przy ul. 
Przemysłowej 45. (1164)

Antoni Dućłlej. — Sprawa wznie 
sienią pomnika Mickiewicza jest 
już przesądzona. Nad projektem 
pracowali wybitni artyści i urba­
niści Poznania. (821)

indywidualny turniej szpadzistów. 
Eliminacje rozegrano w 8 grupach 
z udziałem 32 zawodników 8 kra­
jów — Węgier, ZSRR, Francji, 
Finlandii, Austrii, Egiptu, CSR i 
Polski.

Polacy jako finaliści turnieju 
drużynowego zgodnie z regulami­
nem startowali od razu w 2 fazie 
eliminacji. Do ćwierćfinału za­
kwalifikowali się 4 nasi reprezen­
tanci: Wójcik, Jaroń, Borucki i 
Rydz. Odpadli: Głoś i Wojciechow­
ski.

Z kreru
i ze świata

Zarząd PZPN zatwierdził listę 42 
piłkarzy, spośród których wyłonio­
na zostanie reprezentacja Polski 
na rewanżowe spotkanie z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo świata, 
które odbędzie się między Polską 
a ZSRR w Polsce za dwa miesią­
ce.

Przed lekkoatletycznym trójme- 
czem CSR — Rumunia — Polska 
(17—18 bm.) nasi przyszli reprezen 
tanci wyjechali na obóz w Wał­
czu.

Piłkarze gdańskiej Lechil, grając 
w Danii przeciwko drużynie Oden- 
see uzyskali wynik remisowy 2:2. 
W pierwszym meczu na terenie Da 
nii polscy piłkarze pokonali ze­
spół Vanlose 4:3.

Zi;żlowey łódzkiego tramwajarza 
zwyciężyli na własnym torze za­
wodników Vasas Debreczyn 54:17.

Czego oczekujemy
od naszych ligowców?

Do piłkarzy trzecich lig i klas 
niższych, które po krótkiej prze­
rwie już kontynuują decydujące 
o awansach i spadkach rozgrywki 
drugiej rundy — włączą się w naj­
bliższą sobotę reprezentanci naszej 
ekstraklasy — Li II-ligowcy.

Wielkopolska oczekuje startu 
swych ligowców do drugiej serii 
z wyjątkowo wielkim zaintereso­
waniem.

Wiemy wszyscy, że postawa na­
szych I- i H-ligowców w ostat­
nich spotkaniach mistrzowskich 
pozostawiała dużo do życzenia. 
Odnosi się to szczególnie do I-ligo- 
wego Lecha, który w tabeli roz. 
grywek zajmuje ostatnie miejsce. 
W ciągu przerwy letniej nienaj­
lepiej wypadły występy dębiec- 
kiej jedenastki. Co sądzić więc o 
zbliżających się rozgrywkach? 
Niewątpliwie trener poczynił pew­
ne zmiany w drużynie, sięgnął po 
nieprzeciętne rezerwy. Oby tylko 
z pożytkiem. Lech nie wygrał w 
pierwszej serii żadnego spotkania. 
A jak będzie w najbliższym me­
czu z ŁKS w Łodzi?

Niełatwej sztuki musieliby do­
konać Lechiści, gdyby zdołali 
wyjść ze strefy zagrożonej.

W II lidze mamy dwóch repre­
zentantów: Calisię i Wartę.

Kaiiszanie zajmujący trzecie 
miejsce w swej grupie, zmierzą 
się w sobotę z bydgoską Polonią. 
W meczu tym stawiamy ich jako 
faworytów. O ustabilizowanej 
formie kaliskiej jedenastki świad­
czy wynik bezbramkowy, uzyska­
ny z pierwszoligowym Spartakiem 
z Bułgarii.

Największe jednak przygotowa­
nia do wystawienia silnego, moż­
liwie dobrze zgranego, zespołu czy­
nią Warciarze. Starty na Wę­
grzech nie mogły pozostać bez 
wpływu na poprawę poziomu gry 
i formy zawodników.

W końcówce pierwszej serii roz­
grywek „zieloni” mile rozczaro­
wali. Na pewno będzie lepiej w 
drugiej części walk. Wkład pracy 
trenera i kierownictwa Warty jest 
aż nadto widoczny. Wszyscy ze 
zrozumiałym optymizmem oczeku­
jemy decydujących pojedynków.

Obecnie warciarze przechodzą 
ostatni szlif na zgrupowaniu w 
Chodzieży, skąd bezpośrednio u- 
dadzą się do stolicy, celem roze­
grania meczu z Marymontem. Po­
znańska jedenastka ma wszelkie 
dane, by po meczu w Warszawie 
poprawić swoją lokatę w tabeli 
rozgrywek. Obecnie „zieloni" zaj­
mują piąte miejsce, (p)

Co słychać?
Sekcja bokserska AZS zawlada 

mia, że treningi odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki oc 
godz. 19 w sali WSE przy ul. Marcł 
lewskiego.

Sekcja zapaśnicza KS Posnanis 
wznowiła treningi we wtorki : 
czwartki od godz. 18 w sali szkół} 
przy ul. Słowackiego 54/56.

Poznański Klub Morski LPZ or­
ganizuje kurs żeglarski dla począł 
kujących i zaawansowanych. Za­
jęcia teoretyczno-praktyczne od 15 
bm. na przystani w Kiekrzu Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat klu­
bu przy ul. Niezłomnych 1, po­
kój 11 w Domu Żołnierza,


